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STEFAN BADENI

O J C I E C P O S S E V I N O
Młody rycerz hiszpański Inigo 

Loyola, Baskijczyk urodzony u 
schyłku XV w., broniąc przeciw 
Francuzom twierdzy Pampelona 
odniósł ciężkie rany. Przewieziono 
go do pobliskiego zameczku. Ale 
złamaną nogę źle złożono, trzeba 
było łamać ją na nowo, odpiłować 
kość i zakładać szyny. Bez skargi 
zniósł rycerz srogie cierpienia; 
miał serce mężne i prawe, lecz skie­
rowane jeszcze ku rzeczom ziem­
skim. Jego gotowość do poświęcenia 
jakby czekała na podnietę, by, co­
raz się wzmagając, rozgorzeć w 
służbie ideałom najwyższym. Na ło­
żu boleści zażądał Inigo powieści 
rycerskich; nie było takich na 
zamku i przyniesiono mu „żywoty 
świętych“. Zatopił się w czytaniu i 
wkrótce przejęty do głębi tylu 
wzniosłymi przykładami postanowił 
oddać się całkowicie miłości Boga i 
pociągnąć za sobą innych. Odzyska­
wszy siły przystąpił do dzieła.

Po wielu latach nauki i podróży, 
umartwień i rozmyślania ułożył 
Ignacy Loyola regułę zakonną i, 
wyświecony na księdza a otoczony 
towarzyszami spośród najlepszych, 
przedstawił ją w r. 1540 papieżowi 
Pawłowi lii. Papież ten. jeden z 
najprzenikliwszych. ocenił przysz­
łe znaczenie zakonu odbiegającego 
od wzorów istniejących i potrzebę 
takiego właśnie w czasach. edy 
szybki rozrost nauki Lutra nieha- 
mowany przez gnuśność trwają­
cych jeszcze przy swej wierze kato­
lików wołał o ocknienie i walkę.

Boiowa była reguła ..Towarzyst­
w a  Jezusowego i Loyola uuż.yi w 
niej nie tylko do umocnienia i 
strzeżenia nietkniętych jeszcze 
dziedzin Kościoła, ale pragnął t^ż 
śmiałego wdarcia sie w duchowe 
szeregi nieprzyjaciela, odbicia u- 
traconych terenów i wyzwolenia 
dusz z więzów błędnych nauk. Jego 
myśl żołnierska przejawiała się 
także w nacisku położonym na obo­
wiązek posłuszeństwa. W bezgrani­
cznym oddaniu się Ojcu św. mieli 
jezuici bez wahania wypełniać 
każde jego zlecenie. Mądra hierar­
chia wewnątrz zakonu zabezpiecza­
ła ład i celowy rozdział pracy po­
szczególnych zakonników, których 
przed ostatecznym przyjęciem bra­
kowano surowo badajac również i 
fizyczna wytrwałość. Umartwianie 
ciała nie było przepisane: wszak 
organizm żołnierza winien być wy­
poczęty i silny.

żaden może z następców Pawła 
III nie poparł jezuitów w tym stop­
niu. co Grzegorz XIII, obrany w r. 
1572. Pełnił przedtem służbę poli­
tyczną przy Stolicy Apostolskiej i 
misje dyplomatyczne; polubił spo­
sób działania za pomocą osobiste­
go porozumiewania się i jako pa­
pież postanowił powierzać podobne 
zadania uczniom Loyoli.

Reformacja protestancka objęła 
także i Skandynawię. Do Szwecji 
wprowadził luteranizm założyciel 
dynastii Wazów. Gustaw. Potężnym 
bodźcem tutaj, jak i w innych kra­
jach. była chęć zagarnięcia dóbr 
kościelnych. Były istotnie nad­
mierne. ale nie dostały sie ubogie­
mu włościaństwu. Zatrzymał ie 
król. a dopuszczając do nich i moż­
nych ąWego królestwa zjednywał 
ich łatwo dla nowego wyznania. 
Prosty lud był do dawnej wiary 
wielce przywiązany, ogłoszono więc, 
że nie została zmieniona, lecz tylko 
oczyszczona i zachowano zewnętrz­
ne cechy Kościoła katolickego.

Drugi spomiędzy czterech synów 
Gustawa. Jan był charakteru sła­
bego, ale umysłowo naibogaciej 
wyposażony. Miłośnik wiedzy teo­
logicznej i Ojców Kościoła, prag­
nął ponownego zbliżenia sie do ka­
tolicyzmu. Utrzymywała go na tej 
drodze żona, Katarzyna Jagiellon­
ka, dzielącą dobrowolnie więzienie, 
do którego wtrącił Jana starszy 
brat, król Eryk. Gdy jednakże król 
popadł w obłąkanie, wstąpił Jan w 
r. 1568 na tron i zaraz począł, oho* 
nie otwarcie, podważać dokonania 
reformacji. Arcybiskupem zamia­
nował luteranina, skłonnego do po­
rozumienia i nałożył mu jako wa­
runek ponowne zaprowadzenie kul­
tur świętych i modłów za dusze 
zmarłych. Sprowadził po kryjomu 
kilku jezuitów. Pierwszym był Po­
lak. o. Stanisław Warszewicki. któ­
ry przybył w przebraniu i jako po­
seł króla polskiego W ciągu 10 dni 
swego pobytu spędzał po kilka go­
dzin dziennie na rozmowach i dy­

sputach z królem, którego próżno­
ści schlebiało błyszczeć przed uczo­
nym mężem znajomością teologii. 
Innych kapłanów Towarzystwa Je­
zusowego umieścił Jan jako nau­
czycieli w szkołach. Uchodzili za 
zwolenników Lutra i powoływali 
się na nauki reformatorów, ale 
czynili to w sposób wykazujący po­
średnio kruchość heretyckiej dokt­
ryny. Pozyskanych tajemnie ucz­
niów wysyłali za granicę kraju do 
swych kolegiów i seminariów na 
dalsze nauki. Królowa Katarzyna 
nie szczędziła na ten cel talarów. 
Usunięto ze szkół katechizm Lutra 
i powstał na nowo jeden z klaszto­
rów.

Wszystkie te poczynania śledzono 
w Rzymie uważnie i z nadzieją ry­
chłego powrotu Szwecji na łono 
Kościoła. Królowi zależało na na­
wiązaniu bezpośrednich stosunków 
z Watykanem; do jego zamierzeń 
religijnych dołączały się i względy 
świeckie. Pragnął przymierza z Hi­
szpanią i związków rodzinnych z 
Habsburgami i chciał wejść w po­
siadanie spadku należnego królo­
wej ze sum neapolitańskich po 
matce, Bonie Sforza. Grzegorz po­
stanowił wysłać do Stockhclmu za­
ufanego dyplomatę, wkrótce uczy­
nił wybór osoby.

Antonio Possevino urodził się w 
Mantui w r. 1534. Po świetnym u- 
kończeniu szkół został w Rzymie 
sekretarzem kardynała Gonzagi. 
Obdarzony rzutkim rozumem, wy­
mową i zdolnościami dyplomatycz­
nymi, mógł liczyć na wybitną ka­
rierę zwłaszcza, że nie brakło mu 
wptywowych opiekunów, ale żarli­
wa jego pobożność skierowała go 
tam, gdzie według swego przekona­
nia mógł najlepiej posłużyć spra­
wie Chrystusowej. Przyjęty do za-

FELIKS BOHDANOWICZ

konu Loyoli pracował przez pewien 
czas u boku o. generała, który go 
wysłał następnie do Sabaudii. Za­
słynął tam jako kaznodzieja i zrę­
czny polemista ścierający się w 
publicznych dysputach zwycięsko 
z pastorami i predykantami. Długie 
lata spędził we Francji, gdzie zało­
żył kilka kolegiów; miłosiernym 
działaniem obj ął i najnieszczęśliwsze 
może, najbardziej opuszczone isto­
ty ludzkie w Europie udzielając do­
brodziejstwa- rekolekcji skazańcom

■ a galerach, śmiałym głoszeniem 
-rawdy katolickiej ściągnął na sie­
nie gniew hugenotów i musiał na- 
•ret na pewien czas opuścić kraj.

Na polecenie papieża wyruszył o. 
-ossevino w jesieni r. 1577 do 
.łtockholmu. W Pradze wręczyła 
nu cesarzowa Maria, wdowa po 
Maksymilianie II a siostra Filipa 
ńszpańskiego, pismo dla króla 
Jrzybył do Szwecji przy szpadzie, 
v wykwintnym stroju, który nosił 
.:e swobodą bywalca dworów i zam-

ROSA BAILLY

A N I O
Jestem lekką wolnością, co gra z wiatrami,
Obrócę się — i ziemię mam pod sobą nisko:
Górą porozrzucane ostrąmi • królami.
Podobne do grzeszników, klęczących gromadnie 
Z różańcami potoków lśnią' 7mi srebrzysto...
A za chwilę — me skrzydło zawiruje nagle,
Znów widzę tylko wodę nic' leskiej otchłani 
I nurkuję, by znaleźć w ni j perlę najczystszą:
Łzę, co spadla z Twych oc; 1, Przenajświętsza Pani.

MAVKA BOSKA ZWYCIĘSKA
Gdy się wznoszę do Boga olęskniałym lotem,
Gwiazdy mam ponad głową, Księżyc pod sU parni,
Chwytam w przelocie gromy czerwone i złote,
Jak dziecko, co sie bawi maków płomieniami;
Strzała gniewu w mych palcach kwiatem się rozplata:
Igraszką mi — strach, burza • wszelkie zlo świata.

Rosa B aillv
Przełożyła; Zofia Bogdanowiczowa

Z tomiku ,,La flamme et la rosę”, napisanego w Polsce, 
a wydanego w Paryżu, w r. 1940.

ków; pociągłą twarz o cienkich ry­
sach, okoloną lekko jasną broda, 
ożywiało bystre spojrzenie. W wy 
czerpujących rozmowach z królem 
rozproszył tkwiące w nim jeszcze 
wątpliwości dogmatyczne; nie było 
to trudne, bo Jan chciał być prze­
konany. Mniej jasno przedstawiała 
się sprawa ustępstw, o które król 
prosił nie z własnego przekonania, 
lecz dla uniknięcia zbyt wielkich 
oporow przy ponownym wprowa­
dzeniu katolicyzmu w kraju. Cho­
dziło zwłaszcza o dozwolenie Ko­
munii św. pod dwiema postaciami, 
o zniesienie celibatu i o pozwolenie 
odprawiania Mszy św. w języku 
krajowym. O. Antonio nie miał 
pełnomocnictwa rozstrzygnięcia 
tych żądań, były już przedłożone 
w Rzymie i przedmiotem obrad ko­
misji kardynałów, ustanowionej w 
tym celu przez papieża. Ale król 
nie uzależniał od wyniku swych 0- 
sobistych postanowień i oświad­
czył gotowość natychmiastowego 
przejścia na katolicyzm. W komna­
cie jego stanął ołtarz, Jan złożył 
wyznanie Wiary w obecności królo­
wej i dwu zaufanych dostojników i 
wyspowiadał się; potem uradowa­
ny objął kapłana serdecznie, mó­
wiąc: „tak samo jak Ciebie teraz. 
Ojcze, tak obejmuję w tej chwili 
Wiarę św.“. Spowiedź przyniosła 
mu wielką ulgę, bo sumienie jego 
uciskała świadomość ohydnej 
zbrodni, którą popełnił wkrótce po 
wstąpieniu na troń; za wiedzą i 
zgodą stanów szwedzkich polecił 
otruć swego obłąkanego brata.

Possevino pośpieszył z radosną
W1a u .u n lG o o .14 u  i i u w i  u o c i l i u  w ła
dcy Szwecji do Rzymu. Po drodze 
zatrzymał się znowu w Pradze, 
tam uzyskał od cesarza Rudolfa 
obietnicę wydania arcyksiężniczki

P O Z N A N I E  I M I Ł O Ś Ć
Wiara, uzasadniona rozumowymi 

przesłankami, uczy nas, że Bóg jest 
Dobrem, które obok Prawdy stano­
wi nieodłączną cechę pojęcia Bytu 
absolutnego i to tak dalece, że na 
szczeblu Absolutu pojęcia bytu do­
bra i prawdy są zamienne, a więc 
mogą sobie służyć wzajemnie jako 
synonimy.

Zgodnie z twierdzeniem św. Toma­
sza z Akwinu Dobro z natury swej 
jest rozlewne, przyciągające i udzie­
lające swej natury tak środkom, 
jak i przedmiotowi dążącemu doń. 
Wyrazem rozlewności Dobra, tej 
miłości Bożej, jest stworzenie świa­
ta z człowiekiem na czele. Celem 
więc tego aktu stwórczego było u- 
życzenie Dobroci Bożej człowiekowi 
(„Miłością wieczną umiłowałem cię, 
dlatego przyciągnąłem cię...“ — 
Jerem. XXXI, 3).

Bóg, jako całkowicie wystarcza­
jący sobie, nie potrzebował dla 
Swego szczęścia wewnętrznego 
stworzenia świata; atoli Bóg. poz­
nany przez człowieka w stworze­
niach i ukochany, otrzymuje na­
leżną Mu zewnętrzną en walę. „Ca­
ły pożytek z troski o chwałę Bożą 
spływa tylko na człowieka, bo po­
znać Prawdę najwyższą jest szczę­
ściem jego rozumu, a ukochać Do­
bro najwyższe — szczęściem jego 
woli“ (Ks. Kwiatkowski Filozofia 
wieczysta, p. 874).

Rozum ludzki, wzbogacony wiarą 
i wiara, wsparta rozumem, po­
zwalają człowiekowi poznać Praw­
dę i Dooro oraz znaleźć właściwą 
drogę do osiągnięcia szczęścia 
prawdziwego, którym jest Bóg — 
jedyny cel godny człowieka.

Samo poznanie rozumowe nie 
jest wystarczające. Filozofia ujmu­
je Boga pojęciowo, abstrakcyjnie i 
jednostronnie —• głównie w aspek­
cie wszechpotężnej Mądrości. Reli­
gia natomiast ujmuje Boga przede 
wszystkim w aspekcie Dobra naj­
wyższego i to w sposób bardzo kon­
kretny, osobowy i bliższy człowie­
kowi. Prawda sama, działając głow­
nie na rozum', rzadko pociągnie 
człowieka, a wiedza sama nie zbawi 
go ( znamy wielu wybitnych filo­
zofów, którzy pomimo rozumowego 
poznania Boga pozostają dlań obo­
jętni); Jako przykład tego ro­
dzaju abstrakcyjnego ujęcia Boga 
— w oderwaniu od światła wiary —

może służyć twierdzenie, wypowie­
dziane przez słynnego astronoma i 
myśliciela Jeansa. że nie ma pod­
stawy dla przyjęcia myśli, aby 
„Wielki Budowniczy wszechświata“ 
stworzył go specjalnie w celu umo­
żliwienia powstania życia biologicz­
nego, a więc i warunków istnienia 
dla człowieka. Raczej należy — je­
go zdaniem •— przypuścić, że tym 
celem jest manifestowanie gry sił 
magnetycznych czy promieniotwór­
czych...

Bóg, widziany jedynie w aspekcie 
Prawdy, tylko częściowo mógłby 
zaspokoić aspiracje ludzkie. Dopie­
ro Dobro, rozpoznane przez wiarę
i rozum, pociąga za sobą wolę, a 
więc całego człowieka w obu jego 
istotnych władzach: rozumie i woli.

Bowiem według św. Tomasza ka­
żde dobro, rozpoznane jako takie — 
nie wyłączając nawet dobra zrozu­
mianego źle wskutek błędnej oceny 
rozumu — pociąga za sobą s i ł ą  
k o n i e c z n o ś c i  wolę i jej 
pochodne: pożądanie i miłość. 
Człowiek ma założony swój cel i 
swoje szczęście w Bogu i to jest 
istotne dla jego natury. Nieobec­
ność tego celu w dążeniach i czy­
nach ludzkich stanowi istotny brak 
w jego naturze, czyli zło (zło więc 
— według Akwinaty — jest jedy­
nie brakiem dobra, nie jest poję­
ciem absolutnym, lecz relatywnym, 
nie posiada bytu w sensie pozytyw­
nym, gdyż jako zaprzeczenie dobra 
jest tym samym zaprzeczeniem 
bytu).

Szczęście człowieka -—• jako cel 
istnienia — polega na połączeniu 
się z praźródłem szczęścia — Bo­
giem. Człowiek łączy się z Bogiem 
przez miłość. Dwie są władze współ­
działające w tym kierunku: rozum 
i wola. Zadaniem rozumu jest po­
znanie (przy współudziale wiary) 
obiektu miłości jako Prawdy i Do­
bra. Dopiero uprzednie poznanie 
Dobra pociąga wolę, za nią idzie 
miłość, która przypieczętowuje po­
łączenie się z Bogiem w spos~b 
najpełniejszy: amans est in amato 
et amatus in amante — kochający 
jest w kochanym, a kochany w ko­
chającym (św. Tomasz Suma teol.).

Poznanie więc musi poprzedzać 
miłość. Wymaga tego porządek lo­
giczny i psychologiczny. Aby czegoś 
pożądać, coś kochać, trzeba naj­

pierw poznać to, wiedzieć o tym. 
Tego żąda logika. W porządku psy­
chologicznym również najpierw na­
stępuje poznanie (postrzeżenie 
przez zmysły oraz łączenie dozna­
nych wrażeń w jednej świadomości 
jako akt myśli), następnie określe­
nie stosunku podmiotu poznające­
go do przedmiotu poznawanego: 
przyjemny lub nieprzyjemny, po­
żądany lub niepożądany -— a więc 
akt wolitywno-uczuciowy.

Na początku był Logos a nie 
ethos — rozum a nie czyn (S. świe- 
żawski Byt).

Wprawdzie nie jesteśmy w stanie 
tu na ziemi poznać Boga w pełni, 
a tym samym i najpełniej umiło­
wać (z wyjątkiem stanów połączenia 
mistycznego)—„Bo częściowo tylko 
poznajemy... Teraz widzimy przez 
zwierciadło w zagadce, lecz won- 
czas twarzą w twarz; teraz pozna­
ję częściowo, lecz wonczas pozna­
wać będę, jakom i poznany jest“ 
(św. Paweł Pochwała miłości) — 
jednak i tu możemy poznać Boga 
na tyle wystarczająco, aby Go u- 
kochać „ze wszystkiego serca, z ca­
łej duszy i ze Wszystkich sił“. Za­
kres poznania będzie, oczywiście, 
różny dla różnych ludzi. Nie cho­
dzi wcale o to, by każdy koniecznie 
musiał zostać teologiem; wystar­
czy, by w miarę sił i możliwości 
każdy starał się dążyć do coraz lep­
szego poznania Boga. Bóg tworząc 
doskonałą jedność, jawi się nam 
pod różnymi aspektami: jako abso­
lutny Byt, Prawda, Dobro i Piękno 
i każdy może odpowiednio do swego 
poziomu umysłowego, swych uzdol­
nień oraz dominującej cechy psy­
chicznej (intelekt, wola, uczucie) 
znaleźć odpowiedni kierunek swych 
dociekań. Oczywiście musi być za­
pewnione pewne minimum ogólnej 
wiedzy teologicznej, wymagane od 
każdego chrześcijanina.

Łaska współdziała z naturą, sza­
nując z całą subtelnością przyro­
dzone cechy i właściwości ludzkie, 
św. Tomasz z Akwinu, św. Ignacy 
Loyola, św. Franciszek z Asyżu — 
oto trzy typy ludzkie, reprezentu­
jące trzy odmienne cechy charak­
teru (intelekt, wola, uczucie), któ­
re nie przeszkodziły im w promie­
niach jednej i tej samej miłości 
osiągnąć szczytów świętości.

Toteż przewaga w naszym cha-

rakterze narodowym pierwiastków 
wolitywno-uczuciowych nad inte­
lektualnymi nie jest żadną wadą 
ani przeszkodą, o ile rozumowi bę­
dzie zagwarantowane należne mu 
miejsce.

„Kto chce jechać wygodnie i 
bezpiecznie, niechaj do wozu za­
przęga uczucie, ale na koźle niechaj 
umieści intelekt“ (J. Geyser Erken­
ntnistheorie).

W naszym życiu religijnym wła­
dze poznawcze były spychane na 
ostatni plan, a na czoło wysuwał 
się zespół mglistych wyobrażeń o 
wybitnie uczuciowym zabarwieniu. 
Dziś w Kraju sytuacja ulega dużej 
zmianie, sądząc chociażby na pod­
stawie skrępowanego, ale jednak 
owocnie rozwijającego się piśmien­
nictwa religijnego o wysokich wa­
lorach intelektualnych. Jest to nie­
wątpliwie przejaw samoobrony 
przed dialektyczno - rozumowymi 
atakami komunizmu. Należy mieć 
nadzieję, że ta zdobycz naszego 
katolicyzmu pozostanie naszym 
trwałym nabytkiem.

Niestety, my tutaj na emigracji 
(mam na myśli starszą generacje.' 
skostnieliśmy w naszych przedwo­
jennych poglądach we wszystkich 
niemal dziedzinach, nie wyłącza­
jąc religijnej, żyjemy wspomnie­
niami stosunków przedwrześnio- 
wych i mirażem odwracalności zja­
wisk Zachodzi uzasadniona obawa, 
że po powrocie będziemy się czuli 
nadal emigrantami — i to we wła­
snym Kraju — w wielu dziedzinach 
życia, nie wyłączając religijnej.

Z osobistej obserwacji mogę 
stwierdzić zakorzeniałą niecheć 
ogółu do pogłębiania wiedzy reli­
gijnej, nawet tam, gdzie istnieją 
wszelkie ku temu warunki i możli­
wości. życie religijne — jak każdy 
zresztą przejaw życia — wymaga 
ruchu, nie znosi zastoju. Brak za­
interesowania problematyka reli­
gijna jest oznaką skostnienia i w 
rezultacie łatwo doprowadzi do 
stanu, który M. Sambor dobitnie 
określił słowami: tępa wiara, m art­
wa nadzieja, zimna miłość.

Czynnikiem dynamizującym ży­
cie religijne jest miłość. A miłość 
żąda poznania. I w poznaniu rodzi 
się i wzrasta miłość.

Feliks Bohdanowicz

za syna królewskiego i odebrał 
wiadomość, że król hiszpański ca­
łą siłą wesprze Jana, jeśliby nie­
mieccy książęta protestanccy wy­
powiedzieli mu wojnę.

Ale w Rzymie orzeczenie komi­
sji brzmiało nie po myśli króla. 
„Jedynie w sprawie zagarniętych 
dóbr“ — mówili kardynałowie — 
„porozumienie jest możliwe; w 
dziedzinie kultu i obrządku nie moż­
na przyznać Szwecji przywilejów, 
te same zasady muszą obowiązywać 
wszędzie“. O. Antonio tłumaczył, 
wyjaśniał jak trudne będzie wobec 
tego stanowisko władcy; nie zdołał 
przekonać. Grzegorz żądał, aby 
Szwecja wróciła na łono Kościoła 
bezwarunkowo.

Droga powrotna jezuity prowa­
dziła przez Bawarię. W Monachium 
rozmawiał długo z księciem Albre­
chtem. Na dynastii Wittelsbachow 
mógł Rzym polegać. W Augsburgu 
uzyskał od potężnego domu ban­
kierskiego Fuggerów znaczny dar 
pieniężny na rzecz szkół jezuickich. 
Zatrzymał się w Ołomuńcu dla 
założenia tam zakładu misyjnego, 
przeznaczonego do krzewienia wia­
ry w krajach północnych. W Pradze 
przyjął go cesarz Rudolf, w Wilnie 
król Stefan Batory. Podróż trwała 
więc długo i dopiero w lecie r. 
1579 przekroczył granice Szwecji, 
tym razem już w sukni zakonnej, 
wioząc wiele książek, listy i pełno­
mocnictwa. Lecz rychło spostrzegł 
wrogie nastroje. Przeciwnicy kato­
licyzmu rozwinęli w czasie jego 
nieobecności żywą działalność. Z 
Niemiec od książąt protestanckich 
napłynęły do króla upomnienia, 
przestrogi, niemiecki teolog dedy­
kował mu książkę o wyznaniu 
augsburskim dodając pochlebstwa, 
na które Jan był czuły; zdołał na­
wet obudzić w nim na nowo skru­
puły dogmatyczne. W samym kraiu 
jedni ze względów materialnych 
obawiali sie nawrotu katolicyzmu, 
inni byli przekonanymi, uczciwymi 
wyznawcami reformacji. Brat kró­
la. książę Karol sudermanlandzki, 
równie twardy i stanowczy, .iak Jan 
był miękki i chwiejny, powstawał 
w jej obronie gwałtownie.

Na dwugodzinnym posłuchaniu 
zdał papieski wysłannik sprawę ze 
stanowiska zajętego przez Waty­
kan. Ani zręczny dobór argumen­
tów. ani dar umiejętnej rozmowy. 
kt,órvm sie jezuita odznaczał, nie 
zdołały osłodzić goryczy odmowy 
surowej i zupełnej. Jan czuł sie 
głęboko dotknięty w swej miłości 
własnej; wszystkie ieeo życzenia 
bvły pominięte, nawet te, które 
zdaniem jego, dotyczyły spraw 
drugorzędnych, jak zniesienie u- 
żvt,ku wody święconej. Nie widział 
dla siebie możności stanięcia przed 
swvm społeczeństwem z rekami 
pustymi — i wielka sprawa, której 
o Possevino poświecił tyle starania, 
zestała poniechana, a upadła osta­
tecznie ze śmiercią królowej Kata­
rzyny.

Król nie powróci do wyznania lu- 
terskieeo. lecz nie bedzie miał 
siły charakteru ogłoszenia sie ka­
tolikiem, choćby przyszło zło*-"* 1 
koronę. Będzie nadal zajmował 
sie zagadnieniami teologii. a mnżp 
nimi tylko igrał i utworzy sobie 
własna, pośrednią religię.

Pobyt wszakże o Possevino i u- 
o.zniów Loyoli w Szwecji nie bvT 
daremny. Zjednali Wierze wy­
znawców. a przede wszystkim u- 
twierdzili w nie.1_ królewicza. Zyg­
munt urodzony w wiezieniu grios- 
holmskim i wychowany przez m at­
kę w katolicyzmie stał sie wyznaw­
ca niezachwianym i bedzie iako 
król polski lednym z tvch książąt, 
okresu t.zw kontrreformacji, którzy, 
iak cesarz Ferdynand II i jak naj­
wybitniejszy rozumem książę Ma­
ksymilian bawarski, będą strz^u  
niezłomnie drogi wytyczonei im za 
młodu w kolegiach jezuickich.

Dla Grzegorza XIII niewprowa- 
dzenie nawy szwedzkiej do rzym­
skiej przystani było zawodem bo­
lesnym i cierpieniem nie mniel- 
szvm — jak mówiono — aniżeh 
niemożność skutecznego zwołania 
krucjaty przeciw Osmanom.

Ale zaufania swego nie cofnie 
ojcu Possevino! Okaże to niebawem 
powierzając mu nowe zadanie, wa­
gi ogromnej i rozgłośniejsze jesz­
cze, aniżeli była misja szwedzka.

Stefan Badeni



Str. 2 Ż Y C I E 29 (265)

BOLESŁAW TABORSKI

KATOLICYZM SŁOWACKIEGO
(Dokończenie z nru 27) imię swej idei Chrystusowej ata- szczegóły wchodzić tu nie można, jego „stanowisko religijne, filozo-

w  n nnh tn n Wcay^rWiP kuJe w Beniowskim partię katolic- ale trzeba zatrzymać się nad nie- ficzne i moralne... mieściło się ww czasie pooytu na wscnoazie ką wraz z Młodą PoiSkąj co dowodzi którymi faktami. Ogólnym założę- ramach tradycyjnego chrześcijań-
ogólnego rozdrażnienia w owym niem systemu było twierdzenie, że stwa. Mylił się pod tym względem
okresie i tracenia przezeń perspek- „wszystko przez ducha i dla ducha niewątpliwie, ale nie był w tej o-

Słowacki spędził 45 dni w klaszto­
rze księży ormiańskich Betchesz
ba?  ł « i ę!pa™ tywy. Nie 'potrafił już odróżnić stworzone jest a nic dla cielesnego myłce odosobniony. Wielu najwybit- 
goscinme lDarozo go poiuDim iam  właściwych przedstawicieli odro- celu nie istnieje.“ To z katólicyz- niejszych naszych poetów i filozo- 
pi^ai Anneiiego i tam tez nastąpił j 7prii„ lratniipiHacr« nri lnH î Młariai mam cia dla w int.arnrat.a- fów romant,vcznvp.h wv7inawałn no-
drugi, po grobie Chrystusa, prze 
łom. Tak o tym pisze do Matki:

dzenia katolickiego od ludzi Młodej mem się zgodzi; ale w interpreta- fów romantycznych wyznawało po- 
Polski, a tylko z tymi ostatnimi cji Słowackiego świat składał się z glądy całkowicie z katolicyzmem 
miał na pieńku. Nie miało to związ- doskonalących się wciąż duchów — sprzeczne, nie zdając sobie z tego 

„Dzień Wielkiej Nocy przepę- ku z przystąpieniem poety do to- od kamienia po anioła — za po- wcale sprawy. Toteż nie pojęcia re- 
dziłem w tym klasztorze i przy- wiańczykow. Do Koła należał póź- średnictwem metempsychozy. Po- ligijne i filozoficzne Słowackiego z 
jechał umyślnie ksiądz jezuita niej i tylko przez rok, w okresie, gdy cząwszy od tego zasadniczego, pi- doby mistycznej mają dla nas war- 
(prawdopodobnie ks. Ryłło, towianizm nie był jeszcze trzez sma filozoficzne poety roi a sie p'* tość, lecz postawa moralna, jaką 
przyp. B. T.) ofiarując mi się za Kościół potępiony. błędów teologicznych. Uznaje czyś- on sam w tym czasie osiąga.“ (Tyg.
spowiednika. Zrazu nie chcia- Gdy Słowacki przenosi się do ciec, ale piekła nie. Uważa, że nie Powsz. nr 211). 
łem tego uczynić, lecz jego przy- paryza w r 1839 listy jego do mat- należy przystępować codziennie do Kościół, w którym się modlił, był 
jacielskie nalegania sprawiły, ze ki więcej ) niz dotąd, głoszą dobroć stołu Pańskiego („Nie poważę się jak zawsze tak i wtedy kościołem 
wyspowiadałem się ze wszyst Bożą Potęguje się to jeszcze po codziennie po Krew Chrystusową katolickim. Katolickimi też pozo- 
kich grzechów mego życia. Ale sukcesie Beniowskiego. W maju chodzić..., albowiem nie chce b stały istotne cechy jego religiino-
kiedy w szarej godzinie poranku 1842 r pisze. , w ____
uklęknąłem przed nim chcąc dz{ękuję g0gu za jego niewidzialną ---- .. -----------------  —
wymówić pierwsze słowo, roz- pomoc « jednak odczuwał Słowacki Wówczas, przed apelem Piusa X pokalanej (oto typowy zapisek w

„Szczerze i ogniście pijawką, wiszącą u serca Pańskie- ści. Ożywiony był gorącym nabo- 
sa jego niewidzialną go“, pisze w Rozmowie z księdzem), żeństwem do Chrystusa Pana i Nie-

Z E  Ś W I A T A  

KATOLI CKI EGO
Echo Międzynarodowego Kongre­

su Eucharystycznego. 28 czerwca 
przemówiła tak silnie, jak w o- Papież przyjął fotografa papieskie- 
statnich chwilach życia. Obu- S0, Luigi Felici, który wręczył mu 
dziła się w nim głęboka wiara i artystyczny album z fotografiami z 
zatarła ostatnie ślady wpływów XXXV Międzynarodowego Kongre- 
Towiańskiego. Prawdziwie szcze- su Eucharystycznego w Barcelonie, 
re usposobienie religijne Sło- Sprawy beatyfikacyjne Polaków, 
wackiego stało się w ostatnich w  wikariacie Rzymu został zamk- 
dniach bezgranicznym uwielbię- nięty proces informacyjny sługi 
niem Chrystusowego imienia. Bożej matki Jadwigi Borzęckiej, 
Wielekroć powtarzał; „Najwyz- współzałożycielki zgromadzenia 
szą miłością ziemską kochałem sióstr zmartwychwstanek. Proces 
moją matkę — czymże jednak rozpoczęty był 9 marca 1950 r. Pro- 
jest to ukochanie wobec miłości ces informacyjny jej matki, Celiny 
Chrystusa.“ z Chludzińskich Borzęckiej, założy-

A przed śmiercią powiedział swe- cielki tegoż zgromadzenia, trwał w 
mu przyjacielowi poeta: wikariacie Rzymu od 31 paździer-

„Jeśli zobaczysz moją ukochaną nika 1944 r. do 16 marca 1949 r., po 
matkę, powiedz jej, że gdyby mi czym został przeniesiony do św. 
wolno było oddać ducha mojego Kongregacji Rytów, 
w jej ręce, nie powierzałbym go W tymże wikariacie Rzymu zo- 
z taką ufnością, z laką składam stał obecnie otwarty proces infor- 
go dziś w ręce Niebieskiego Oj- macyjny w sprawie pism sługi Bo- 
ca." żego, Jana Chrzciciela Cieplaka,

płakałem sie jak dziecię, tak mi niedosyt duchowy w swoim życiu o częstą Komunię św., wielu ludzi jesro urywkach filozoficznych: „Od- Patrząc na jego śmierć dochodzi arcybiskupa wileńskiego, więzione- 
tc przypomniało dawne lata. paryskim ToWiański ukazał mu miało to przekonanie. Sakramenty mówiłem nowennę do N. P. i czvta- Feliński do wniosku- go i prześladowanego przez bolsze-

„Siła, darząca tę’ niepospolitą wików. Postulatorem sprawy beatydawną niewinność, wszystko cd horyzonty duchowego odrodzenia, Słowacki uznawał jednak i wyraź- łem Pismo św.“) Umacnia sie sakra 
czego mnie potem dłueie lata pracy nad SŁbą do czego jego na- nie podkreśla, że nie jako pamiąt- mentami Spowiedzi i Eucharystii, 
oddzieliły... Po skończonej sno- tura właśnie dojrzała. Towiański ki tylko, ale jako realna siłę W sa- (W jednym z pism skarży sie co 
wiedz! ksiądz wstał, uderzył mię przyj0Zyj ogień do zbudowanego kramencie Eucharystii duchowa nrawda. że niekt/rzv księża robią 
do ramieniu i rzekł- „Idź w po- już stosu> który 13 lipca 1842 roku siła Chrystusa przelewa sie w nas, mu trudności z nowodu lego oog^- 
koiu: wiara twoja zbawiła cie- wybUchł potężnym płomieniem t,vm większa, im większa jest wia- dów i musiał sobie wyszukać sdo- 
bie-“ wiersza: Tak mi. Boże, dopomóż. ra, nasza. Kościół uznaie. ale ma dc wi«doika „prostaczka“, który by go

Dzieła z okresu podróży na Niedawny artykuł ks. K. Kanta- niego uprzedzenia. Kiedvś w noe- przylał).
Wschód } no bytu we Florencji (1837 ka w ŻYCIU p.t. „Słowacki a towia- macie Poeta i natchnienie powie- 
— 18*18) dalą świadectwo jego no- nizm“ omawiał ten problem. Przy- dział:
wej Dostawie. Sułowy, lecz spra- pomnę tylko, że był to ruch religij 
wiediiwy. sad Słowackiego nad no-mistyczny zmierzający ku odro- 
wsn<‘>łczosnvm mu pokoleniem. wv- dzeniu duchowemu świata przez 
rażony w Anhellim. jest bardziej oczyszczenie osobiste każdego czło- 
zgodny z prawdą a wiec i z katoli- wieka. Zakładał on istnienie świa- 
cvzmem niż mesjanistyczny idea- ta jako zbiorowości duchów nie-

Wszvst,kie świadectwa pod koniec 
jego krótkiego żvcia stwierdzają 
świątobliweść niemal jego żvcia. 
ascetyzm pokorę i pogodo ducha. 
Uderzało zwłaszcza wszystkich jpeo
7nr>ałrta nr Udania sja wolt Ro^Pi i
W’arq w działanie Onatrzpoścj o**n7 

Dziś widzi iegc wielkość i m^wi: . Ko- realizm w nomadach na cel *wda

„Fałszywa, dawna po Cezarach
wdowa.

Kościół bez ducha Bożego
i słowa “

lizm Ksiae- Pieierzymstwa. Przed-, śmiertelnych, wznoszących się ści*! katolicki— ta straszna siła i po. inri7Viaor0 pisze o tym do matki 
świtu. czv Psalmów przyszłości, mi- wspólnie na coraz wyższe szczeble tężny anioł czvnu“ (Rozmowy o 16. 4. 1844:

...Tośli chcesz listów takiei gprz- 
kiei a łaaodnei melancholii 
dawniei. to Próżno... bo 1aVźa- 
bvm ja mógł melancholizować. 
widząc w każdym kroku spra­
wiedliwość Boża i przekonany, 
że sam duch każdy winłen iosf. 
smutku, który go uciska.“ W in­
nym liście- ..Błogosławion ni°c

mo zewnętrznej postawy religijnej rozwoju. Nie był to zresztą dokład- celach finalnych II). ale zaraz do- 
tvch utworów. Widzimy odtąd u nie sprecyzowany system. Wszyst- daie. że jest on spętany przez de- 
Siowackiego konsekwentną posta- ko opierało się o osobę mistrza wotów i świętoszków i dopiero lu- 
Wa etyczna w lego dziełach, w prze- Andrzeja Towiańskiego — mania- dzle prawdziwie świeci musza go 
pi-włeóstwip do utworów sprzed ka. hypnotyzera, mistyka. Znęka- uwolnić z więzów. W Kazaniu na 
18*11 roku Kochający oiczvzne Dan- na, czująca za miliony, a myślącą dzień Wniebowstąpienia nodkrp- 
tvs?ck doznaie pocieszania po za... wiele mniej emigracja w du- śła. że liczy si° nastenstwo papieży 
■STrdar-H RvnAw i widzi męki zdrai- rym stopniu nabrała sie na to. To- nie to widzialne, ale duchowe, t.l. 
«-‘w Auv.ain stałe sic orzvłeta prz°z wiański przeszedł późniei do post.a- ludzi, którzy sa ogarnięci siła du- 
•Roorq ofiaro za ffrz^eby swapo poko- wy dogmatycznej, odmówił podpo- chowa i „katolicki kościół tv*zv 
ioo(q pdył ma sproe czyste, pełne rządkowania się papieżowi, ruch Chrystusie utrzymują.“ Pipknie 
Tv,urćpi i m-oćci dla błlźrdeh. Prot. ze względu na głoszone publicznie tviVo *a słowacki zalicza do piph 
TTo*n-qd G ^ski widzi w tvm dziele herezje został przez Kościół pote- ^"dngiie^o i Lutra dowodząc t,vm 
tendencje asnołeczne; czvstośp mo- piony. Wkrótce się zdegenerował, samvm niezrozumienia faktu że w 
raina uzyskana ie.st, przez usunie- doszło do pro-rosyjskich „ducho- Kościele iest mieisce i na. widzial- 
cie sie od życia. Wydaie mi sie jed- wvch“ manifestacii. Oczywiście na Hierarchie i na świętych. a 
pak że wi°kcza racie ma prof. Słowackiego to nie dotyczy. Zetknął «wietym nie można bvó w oderwa- 
zioinor uoatrujacy centralna idee sie z ruchem wcześnie, brał w nim oiu od Kościoła, reprezentowanego 
An^aiWo w t,vm. że ..człowiek świe- udział krótko. a po wystąpieniu o^zez Hi°rarchie.W Rautnlai-zu m" 
tv sł-ify narodowi przez to samo. potępiał ekstrawaganckie posteoo- wi: ..Księża używała prawdy, na- 
w iact świetvm “ Słowacki uznaie wanie braci. Stworzył wówczas daiac lej znaczenie fałszywe“ a 
istrtianie ..solidarności duchoWei. gmach własnego systemu filozo- nie widzi, że w zdaniu tvm jest, z*- 
możliwości uczestniczenia ogółu w ficzno-mistyczoego i w nim już do sadnlcza sprzeczność. Ale że Kr'-

śmierci pozostał. ściół ma prawdę, nie wątol: „ W
W tym mieiscu musze nrzypom- dogmatach świętych katolickiego 

nła i świętych oheowania “ (JuHusz nieć, co pisałem na wstępie c bra- kościoła pokazują sie nowe słonecz- 
Słewaeici. str. 234). Anhelli ełosił kach w wykształceniu religijnym ne prawdy duchowe“, mówi w 
.altruizm skralny i bezwzględna romantyków. Brak ten był odpowie- Liście do Rembowskiego, lecz deda-

duszę tak niezakłóconym wobec fikacyjne.i jest ks. prałat Walerian 
śmierci pokojem, z prawdziwie Meysztowicz, 
chrześcijańskiej wiary i miłości Przeciwko lichwie mieszkaniowej. 
(Wytryskać musiała.“ „W blas- Minister sprawiedliwości stanu 
kach zachwytu przyjął Chleb n .S.W. w Australii wezwał w prasie 
żywota i, w mękę Chrystusa sydnejskiej wszystkich lokatorów i 
wpatrzony, odszedł cicho, jak sublokatorów którzy płacą zbyt 
anioł modlitwy.“ „Dzięki nie',Vi wysokie komorne, by składali skar- 
będa Stwórcy — mówił przed gj wprost do kontrolera wynajmu 
samą śmiercią — że pozwolił mi (Rent Ccntroller). Minister spra- 
przed zgonem przyjąć Sakra- wiedliwości stwierdza, że jest wiele 
menta; myślałem często o tym. wypadków lichwiarskich cen za 
czy też tej łaski dostąpię.“ wynajem mieszkań i gwarantuje

śmierć przyszła do niego tak ia> zachowanie zupełnej tajemnicy tak 
o nią prosił w jednym z epigrama- co do faktu doniesienia o lichwie 
tow: mieszkaniowej, jak i co do osoby

„O krzyż Cię proszę modlitwa donoszącej. Warto zauważyć, że 
gwałtowną, według prawa Australii nie wolno

........................................................odmówić wynajmu mieszkania dla-
Panie! bo złych inaczej pokonać tego, że wynajmujący ma dzieci.
_  „ , . . , można Dar Franc |̂ Ambasador francu-
Tylko w śmierci godzinie  ̂ gki przy gtoiicy Apostolskiej. Wło-

, . .  4J ™  , an.10ł' ‘ dzimierz d‘Ormesson, w imieniuW konkluzji powiedzieć możemy. generainej dyrekcji stosunków kul­
że Słowacki był katolikiem z całą 
pewnością i to katolikiem gorli-

więc bedzie Bóg za to wszystko. wym wraz ze swym ookoleni^™ bibliotece Papieskiego Tnstvtutu
g  'fn,?rancię inte: r r ! , na

cierza“. nauczonego przez matkę umysłowych koncepcji. Braki te 
w dzieciństwie „prosząc o zdro- rekompensował >—- po przebyciu w 
wie. rozum, bo jaźń Boską, miłość swym życiu zupełnie samodzielnie

turalnych ministerstwa spraw za­
granicznych w Paryżu ofiarował

dzieł, odnoszących się do starożyt­
ności chrześcijańskich.

50-lecie męczeństwa. Z powodu
ludzka — i o wszystkie rzeczy. znamiennej ewolucji wewnętrznej przypadającej w dniach 5 i 6 llooa

zasługach i^Hnc.stek .. Na tvm 00-
l°ga 1H»q ohrzaíeiiaó.qVq Oól^nnie-

które z chwałą Bożą są.“ (24. 9. 
1842).

roku bieżącego 50-letniei rocznicy

Na temat modlitwy robi tę słusz­
ną uwagę w liście z 28. 12. 1847: 

„He razy Bóg nie spełnia naszej 
ziemskiej modlitwy, to tylko 
dlatego, że mędrszy od nas i 
wszystko wiedzący i czujący nas

negacie egoizmu.“ Jednostka świe- dzialny za to, że ludzie tei miary, ie, że Stróże wiary ich nie widzą 
ta istnieie dla drugich i winna za- co Mickiewicz i Słowacki, poszli na i odpowiedzą za opóźnianie sprawy tycVną pogard^Twiata ‘ N^ miesTąc SelemTczęścią” 
nr7ać sl^ samei siebie. Tpgo orze- lep irracjonalnego i płytkiego w Bożej. W Raptularzu przyrównuje d śmiercia pisze do krewnych:
oipż Cbrvst.us wymagał od wvbra- gruncie rzeczy ruchu. Mickiewicz też wiarę katolicką do posągu i ____ _______________
rtvah T ilia Wpneda ma dusze zwiazał się z towianizmem na dhi- mówi, że ludzie kłócą sie „nie o ca- 
f.v.^^aér'üanki i chrzęścił a óSk a lata i skutki były fatalne. To- ły, ale ten z tym o palce u ręki —
iei ofiara (w b św. Owal bert daie wianizm zniszczył jego twórczość ów z drugim o fałd szaty.“ Właśnie

poetycka, karierę naukowa i szczę- w ten sposób powstawały herezje,tn w imię P o^a zwvciest,wo n a  
ioW ^nm ; iest to nowy a tak  na ście domowe. Słowacki długo w Ko- bo kto część praw d kwestionuje, na 
f>r„7:apfr»r7q XVI. Al° Słowacki Ple 
7qnr7a(»7a. że (T-wa1bQrt, ma nraw -

— swa głęboką wiara i swym wy
sokim poziomem moralnym. Je^o męczeństwa św. Marii Go^etti od­
życie religijne charakteryzowało były sie uroczystości przede wszy-
sie wielka pobożnością, ufnością, st.kim w Corinaldo Nettuno i Fer-
wiara w Opatrzność 1 realizmem; rie -̂e. a Papież zwrócił sie z okolićz-
zwłaszcza umiłowaniem Zbawicie- nościowym listem do żyjącej matki
la I Niepokalanej. Niech kilka frag- św. Marietty.

wicuiquy 1 uaS r ? tÓW ^ i rtSZL diakoWro- ReM,ri-ine przedstawienia ww sobie, wie. że się o rzeczy złe óectwo tem u, czuł bo' iako» ro Allstrii. Na placu starego uniwersy- 
dla nas modlimy “ m antyk. bvł  ̂ owacki na lpardziei wiedeńskiego przed kościołem

sobą w ooezii. Mimo krytyki - jezuitóW wiedeński Burgtheater wy- 
Pod koniec życia_ zerwały z roman- 8t awicieli Kościoła był Jćgo przyja- staw1ł T s  Elliot,a .Morderstwo w

. katedrze“. W czasie katolickich dni
..Niechże nie powiada bedzie wystawiony w jednym z ko-
Człowiek, że w moich słowach ściołów w Wiedniu „Sen' jeńców“

,  ̂ , kościołowi Krzysztofa Fry. W Innsbruku. w nieJaka nienawiść jest lub laka 
zdrada.

le nie popasał i skutki okazały sie całe Ciało Chrystusa czyni zamach, 
błogosławione Twórczość lego uzy- Oczywiście w pismach filozoficz- 

d-riwa misie i istotne okiawienie skała nowe horyzonty, pogłębiła sie nych wieszcza jest wiele uwag traf-

„Sentymentalności wszystkie 
mało mnie obchodzą; życie 
ziemskie, jako podstawa życia 
duchowego i jako narzędzie wol­
ności dla dopełnienia misji swo­
jej, zajmuje mnie“.

Zgodzimy się z Górskim, że „rów­
nało się to całkowitemu przewycię-

O to więc proszę, aby mi na

tsjtmP p 0pta Wvrażnie daie tu cd- i wzmogła na sile; jako człowiek nych. zwłaszcza odnoszących się do ^ niu
czuć że renrazentanci Kościoła w wszedł poeta na drogę świętości, spraw moralnych. W jednym z u- .......... "
snrawarb śwl^eklch okazuia bez- Znikła dotychczasowa duma; w rywków mówi, że przemiana świa-

mu w sferze życia moralnego i o- 
siągnięciu integralnej postawy ka-

siipośó i dpzoripntacie. mogą nawet ustawicznej pracy nad sobą zęlo- ta musi nastąpić przez przemianę tolickiej.“ (op. cit.) 
hvó ipdnostkami marnvmi a.lp po- bywa pokorę radość wewnętrzną, duchową człowieka. To samo do- Wraz z innymi romantycznymi 
siada,ia nrawd® religiina. Słowacki prostotę; odrzuca blichtr. pozQ i tyczy wysiłków zmierzających do cechami odrzucił również wieszcz
stalą nodkreśiał tp istotna prawdę wszelkie światowe ambicie. Jako odzyskania niepodległości. (Szerzej indywidualizm i samotnictwo.rrzy-
katoiloka o Bosko-ludzklei komoo- ideał wielkości przyjmuje doskona- rozwinął tę myśl w tak bardzo dzi* brawszy katolicką — społeczną
Zvpii Koście ła. w kt,órvm Boski łe pełnienie woli Bożej • „Poznałem, aktualnym Głosie z wygnania do postawę względem życia bierze u-
eiement jest doskonały, ludzki ska- że nie na to jesteśmy na ziemi a- braci w Kraju). W liście do gen dział w poczynaniach wiosny lu-

wykończcnym kościele wystawio­
no dramat ..Błogosławieni jesteście, 
gdy was prześladować będą“. Autor­
ka dramatu z chóralnymi wystę- 

progu pami opartego na obecnych prze- 
Pozwolił z mego narodu żebraki ¿ładowaniach kościoła, jest b. ak- 
Usiaść.“ , torka Toni van Eyck

Kościołowi przyznaje pierwszen- _ . .
stwo w sprawach ducha: Minister przeciw Bogu. Minister

Gdziekolwiek iest duch. czechosłowacki Wacław Kopecky,
” kościół który krwawo na kongresie stowarzyszenia dla
Pracował pierwsze ma do niego szerzenia znajomości polityki i wie-

prawo dzy wygłosił przemówienie, w któ­
rym oświadczył, że reakcjoniści i 

On pierwszy niech ma z sił ' konspiratorzy czynią z procesyj 
Pońckiph użvt,ek “ Bożego Ciała manifestacje antyrzą­

dowe. Minister twierdził, że nowo-
żopv.) byśmy szukali próżnej uciechy i Rybińskiego oświadczył: „Ja ani dow, tworzy konfederację. Groma- w  wierszu tym ( T o  było w duo, Żytna myśl nie może przviąć idei

W  tvm okresie przebywał Słowac- posagów przyszłych... ale dla chwały do takiego wojska, ani nawet do dzi się wokół mego oddane mu, z którcero całego przytaczać me mo stworzenia świata przez Boga. a
ki sporo w towarzystwie Krasiń- Bożej iesteśmy i dla pracy prost,ei takiej Polski. w której by nie&o czerpiące siłę ducha grono p-e. Słowacki otwarcie wyz aie ra przyczynami wiary w niego są brak
skiego. po którego wyjeździe pisze: i czystej“. Na mieisce dawnvch prawdy nie było, należeć nie prag- młodych przyjaciół Wsrod nich ki towianizmu i nodnorzadko wykształcenia i wiedzy lub zabo-

żegnai o żegnaj archaniele buntowników baironistycznych bo- nę“ W poglądach na politykę bvł najwybitniejszymi byli: Kornel U- sie bezwzględnie Kościoło i Wie bonne pojmowanie świata. Wszyst-„¿jCgllAJ, U J, ai uiiaiuon , ___ , __ i- _ »__  ______4-̂ A lPlcti (uruhltrw nH7niP1 nnpt.fl kat.O- ttt cnm ̂ nrp?H wvraza DOe- ^ . . . .

Coś przyszedł robić
wiary! haterami, których ODiewa. 

z moim sie zwycięzcy duchowi
staia realistą. Gdyby też mógł urodzić jejski (wybitny później poeta kato- lokrofnie w swej pcezji wyraża poe- 

ludzie się, wzdycha — wiedząc, że to nie- licki), Ludwik i Cyprian Norwido- ^a ufność w Bogu. N. p.:
ęprrpTn r 7a r v “ chrześcijańskiego czynu, cierpienia, wykonalne — „w kraju, gdziebym wie, a przede wszystkim Szczęsny q , wieiki Boże — o Panie

W d i y ,  . . .  . . . . . .  ____J ___T-.___________„ ń i i n ł a i i i n T ,  Inr q ł- o ro lH  a r -  ”  - _______ V,__
Słowacki sam wierzy już mocno. 
Ale wiara była dopiero pierwszym 
stopniem do doskonałości. Zosta­
wał jeszcze bezmiar pracy nad so­
bą. przezwyciężenie wad. przyzwy 
czaień. wygodnictwa. Gdy wydaw

trudu etycznego, wyrzeczenia jed- patrząc na rząd mógł Boga uko- Feliński, późniejszy bohaterski ar-
nvm słowem święci: ks. Marek, kochać“. (Raptularz). Krytyczne cybiskup warszawski, którego prze-
Ksiaże niezłomny. Zawisza Czarny spojrzenie poety rozciągało się od znaczeniem było Prz>7̂ °̂ 0y a^„Pf,e
(który wyrzekł sie szczęścia osobi- kwestionowania zdolności emigra-
stpeo i ukochanej kobiety). Aeris cii do wspólnego działania („Emi-
(kt.órego los przyrównany jest do gracja jest jak wino stare, już go

„ ..dni wiTTrtnna- męki Chrystusa; ginie za narobi ani w stare, ani w nowe beczki la” , , . ,
Ca *rẐ Sn P „1.: Hr. kfńremu dob^o przvncsi). irsiaże nie można — musi zostać tak iak Słowacki pokochał go głęboko i on
go Anhellego, Słowacki pos edł do M1phał -rwer^i (słowiański ksiaż-3 jest, w butelkach indywidualiz- był odtąd jedynym powiernikiem
kościoła, zanim wrócił do domu z, n(PZj0mpv). Makryna M1eczvsiaw- mu.“), do lapidarnego określenia m yśliiuczućpoety .O nteżw osta-
baczyć sWe „dziecię : ska (która “ * -------

„Już chciałem wracać śpieszme, • 
ale przypomniałem sobie, że jest n ' m a 
niedziela, że kościoły otwarte,

tę na drogę wieczności i towarzy­
szyć mu do końca drogi ziemskiej. 
Młody. 23-letni wówczas ks. Feliń­
ski kończył swe studia w Paryżu.

W Tobie jest światłość... siła 
me^o łona 

W Tobie ja ufam jak bocian 
północny.

Którego skrzydło nad morza­
mi kena.

Wielkie mgły cisną i wiatr biie 
mocnv...“

Ĉ .est.o też opiewa chwałę Boga;

ko to — zdaniem ministra — sta­
nowi stała przeszkodę w ugrunto­
waniu socjalizmu i w wychowaniu 

wszechmocny! ofiar przeszłości“ w materialistycz- 
nej filozofii klasy robotniczej i 
marksizmu-leninizmu.

ska (ktńra miała być polska księżną dewociarstwa; „Każda dewotka tecznym stadium cnoroby, w marcu czasPm w jego malest.acie 
ezłomna). przywiązana tylko do formy ko- 1849 roku nie odstępował łoża cho- q Boże ojców moich Tobie
Sam bvł zdpcydowany żyć tak. ścielnej... gorsza od Woltera ma- rego. śmierć jest ostatecznyrn pro- 

iak ipeo bohaterowie. Do nrzviacie- terialistką jest.“ (list z 3. 6. 1844). bierzem szczerości postawy zycio-
Wracając jednak do sorawy za- wej człowieka. Słowacki jak zył, takŻe, BÓg ta,krii ^ ‘ l 0brL dtl a rmvn,‘e' i r  W nieleehaStattlera pisze dnia więc poszedłem do... katedry i... 4 4g44 r .

Jubileusz Perosi‘ego. W obecnym 
roku przypada 80-lecie urodzin 
sławnego kompozytora utworów 
kościelnych. Lorenzo Perosi. kt^ry 
jest dożywotnim dyrektorem chóru 
papieskiego — Cappella Musicale 
Pontificia.

Wystawa misyjna w Lisieux. Z
chwała powodu przypadającego w obecnym 

Na wieki wieków od Twoiesrn roku 25-lecia ogłoszenia św Teresy 
słuPl“ — od Dzieciątka Jezus patronka misyj

zacząłem myśleć o Bogu, aż oczy 
mole napełniły się łzami. Upo­
korzyłem się. bo mi sie zdawało, 
żem tego ranka urósł nieco i że 
Bóg upokorzenie moie widzie 
bedzie. jak gdyby jaka z na j­
wyższych kolumn w ruinie u- 
padała przed nim... Dziwnie, jak 
we mnie katolicyzm jest dum­
ny.“ (List z 21.8. 1838).

sadniczej: co sadzić o nicoróodok- i zmarł jako katolik. Feliński tak czasPm prosto, lako dobrp^o Ojca: urządzona będzie w Lisieux wvsta- 
syjnej niewątpliwie filozofii Sło- opisuje ostatnie chwili poety: -  - *- . . ...........................„Chciałbym... aby było choć kil 

ka tak czystvch duchów w Pol- wackiego? Wydaje mi się. ze prof. 
szcze. abv wierzvłv. że zawsze i Kon. Górski znajduje właściwa od- 
wszędzie wierny iestem i tak iák powiedź. Poeta był przekonany, że 
mój Książe Niezłomny...

„Słowacki był dusżą piękną. O 
tym wiedziałem już dawno. Ni­
gdy jednak piękność ta nie

..Cbwal Pana. duszo moi a. wa misyjna. Dekret papieski usta­
li orłphoknści twvch zdroia nawiający św. Terese patronką mi-

Wvchwała1 świętość Jeeo. syi na równi z tytanem pracy mi-
Chwal! Chwal! Nieśmiertełopp-o syjnej.,św. Franciszkipm Ksawerym,

srogo
i twardo stdp przy dawno strze­
żonej choraewi a może na stra- 
straconej placówce.“

Modlitwa jest mu teraz nomoca i
Tak wiec Słowacki był jeszcze siła żwcloWą. Dnia 18.1. 1843 pisze 

.katolikiem dumnym“. To wvjaś- do matki: 
nia lego nogardliwy stosunek do
wiary „maluczkich“ w Beniowskim, 
o czvm już wspomniałem. Dcermaty 
uznaie. ale uważa, że dla wielkich 
ludzi nie wystarczała one. Nie dro­
bne uczynki, ale wielkie czyny sa

„Modlitwa prawdziwa prosi Bo­
ga. aby pokazał drc^i do sr»p)- 
nippla woli Jego. abv dał pip-za- 
cbwiana moc i sooknine nnrirtia- 
sienie serca nad serca ludzkip “ 

Filozofia Słowackiego znalazła
potrzebne dla czci Bożej. Bliski swój wyraz noet.ycki przede wszy- 
już jest przełom, w którym zrozu- stktm w Królu Duchu, w nrozie zaś 
mle znaczenie pokory i wyższość wyraziła sie w licznych pismach, z 
zuppłneao poniżenia Księcia nie- których modlitwa-tra.ktat. Genezis 
złomnego nad postawą buntu. W z ducha, jest najbardziej zńana. W

JULIUSZ SŁOWACKI

W I E R S Z E  R Ó Ż N E
Opracował:

Mieczysław Giergielewicz.
Stron 144.

Cena 2/6, z przesyłką 3/-.

Do nabycia-.
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY VERITAS 

12, Praed Mews, London, W. 2.

Za duch twój. za twe blaski, 
Za wszystkie Jego łaski. 
On cie usprawiedliwił. 
Tvlekroć ubezpieczył. 

Nakarmił i uleczył.

jest dowodem, że wielkim misjona­
rzem można być nie tylko przez 
pracę na misjach, ale i przez ofia­
rowywanie swych prac i cierpień 
codziennego życia w duchu modlit-

Gdv zastanawiamy sie nad snra- wy i umartwienia, 
wa stosunku Słowackiego do icvo Ekshumacja zwłok Matt Talbot. 
■Rotra. dochodzimy do stanowczego Dnia 29 czerwca b.r. na cmentarzu 
nn7aVonania. yp miał on prawo po Qlasnevin w Dublinie odbyła się
wied^ipó o sobie:

..Booriem promienny 
Orłrwawiam bpzsenny 
Anielska straż;'* 

a u iei kresu:

oficjalna ekshumacja zwłok Matt 
Talbot, który zmarł w r. 1926. Akto­
wi przewodniczył arcybiskup Dub­
lina. Prezydent 0 ‘Kelly obecny był 
jako jeden ze świadków. Szczątki

.... spełniłem twardą Boża służbę, świątobliwego robotnika złożono w
nade wszystko zaś: nową trumnę oraz zapieczętowano.„.. z mego życia poemat dla Bo^a “ Akł. ^en jeg .̂ jednym z 0gniw proce- 

Bolesław Taborski su kanonizacyjnego.
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książkę (nie zastanawiając się zre- pensjonarki. Na przykład 
sztą nad tym, ozy ma talent, czy , , , . . .
umie pisać i czy 'w ogóle ma na- w dzf  zinj  ucz“ć ma fró̂ id °̂
prawdę cos do powiedzenia) Wyda- 6kaś giucha_ ślep> ^  która zmusza nas d0 
je mi Się,  ̂Że najlepszą fO mą dla pOWOia n la  now ego życia . A jeś li n a  p cm cc  
tego rodzaju wyznań^ byłby essay, w ezw iem y rozum , w ów czas m iłość n ik n ę ,  al 
rodzaj trudny ale i piękny i WdZię- bo —  cc gorzej — sta je  s ię  n iem oraln a, 
czny; autobiografia też miałaby
swoje wdzięki, a nawet rozbudowa- driemie w Plirze OrwMa-Bulicza. *  <»>“■
ny reportaż dalby ramy dostatecz- ^ X S y T y l t o  praez Pretensjonalny jak prtmaballeri-

Coraz częściej zdarza się, że ktoś, pochodzić od niego, a nie od pisarza w łasną drogę? Płynie razem  z m nym i, a j e \ beckim jest pełen napięć emocjo- Powieść Orwida-Bulicza przeczy- wiarę w konieczność i mądrość
kto przeżył coś ciekawego, nie- Sobeckiego. Czasem bowiem mając nak i e s t właściwie — sam a. nalnych, których autor nie rozła- tać warto głównie dla jej wstrząsa- przebaczania B u l i c z  wyraził poKa-
zwykłego albo po prostu coś, czym wolną rękę Sobecki zapisuje włas- w  tym fragmencie widać iuż jed- dowuje, dzięki czemu rozmowa na- jących, czasem wprost rewelacyj- żując cierpienia, które muszą 
świat interesuje się w danej chwili ne rozważania. Wtedy czyni to z ną z najpoważniejszych wad całej hiera jakiegoś głębokiego znaczę- nych opisów Kraju w pierwszych trzeć do nawet najbardziej za-
że człowiek taki to opisuje, pisze dziękiem gęsi i z inteligencją powieści _. niedbalstwo wyrażania nia. Zbliża się koniec rozdziału, miesiącach okupacji sowieckiej, a twardziałego serca.

się. ,,Głębokie rzędy“, cudzysłów, w oczekujemy jakiegoś dramatyczne- szczególnie dla opisów Ziem Odzys- opisując Rosjan Bulicz nie usiłu- 
którym ujęty jest wyraz „osobno“ go rozwiązania, gotowiśmy prawie kanych. Jednym z najbardziej ma- je jch sklasyfikować w jakiejś ludz-
,,torowanie drogi“ w wodzie _to na „katharsis“ a ,tu Sobecki po- kabrycznych obrazów książki jest kjej kategorii, zdefiniować komu-
niedoszlifowane skazy na prozie, wiada: opis miasta wisielców na Dolnym niZmu. którego istota nie jest jesz-
Lecz prostota ostatniego okresu Dobrze, w najbliższych dnia porozmawiam Śląsku. Po wkroczeniu do miastecz- cze uchwytna. Może nie potrafimy 
rozgrzesza i dlatego p'ostawię ten z nim (t.j. z Broniewskim), a teraz chodźmy ka żołnierze Czerwonej Armii za- we właściwej perspektywie spojrzeć 
fragment na równi z poprzednim, bo niby ciepło, wiosna a przeziębić się moż bawiali się wieszaniem wszystkich, na komunizm, dopóki nie przemi- 

Toi_ ifł,7.mir QnKppti la Obydwa są próbką mocy, która ^  sl? najlepiej, wracajmy więc dosłownie wszystkich mieszkańców nie. Autor pokazuje natomiast licz-
Jak wiozimy, bobecki wyz aje ja «u«,« do domu. w własnych domach. Bulicz p*i- ne obrazki, analizuje niektóre bar-

Pnnr7pv bladość foi*mv tu i ówdzie sze o tym nie po to, aby dostarczyć dziej oczywiste cechy nowej tyranii,
nie szerokie do objęcia tego, co na pam iętnik' Ubeckiego, który i Ł i S S e  co S  czytelnikowi dreszczyków emocji, Pisze o ponurości żołnierzy sowiec-
się chce powiedzieć. Książki takie fu lzu n ^ n y m b ^ b lS y ń  ponadto w rozmowach stawia py- Ja  ale prawdziwe żyłki walki o lecz dlatego, że pragnie wzbudzić w kich. o najczęściej dzikim okrut-
miałyby wszakże dwie poważne wa- cytacie Jó 5 id c z n c v m ^  Ubeckiego tania, jakby co dopiero spadł z księ. * L  kompletną nową rzeczywis- nim to, co czuje sam; litość dla nym, ale czasami przedziwnym ich
dy: po pierwsze mało kto by je czy- ^ e m  życa, najbardziej jaskrawo wyka- tość'którą jest każde dzieło sztuki Niemców, naszych tak niedawnych postępowaniu. Zastanawia się nad
tał, tym mniej kupował, a po dru- ni® ^ p„ ° S ’ hpp żuje artystyczną nieprawdziwość L^zdział dwunasty na przykład i tak straszliwych wrogów, ale lu- pozornie absurdalnymi sloganami
gie, napisanie ich w ym agałoby^!- tej postaci,. Bulić? każe Sobeckiemu ale^i zamyka tym sIm?Si dzi. Ludzi, ktńrzy tak samo jak i sowieckimi, wypisywanymi i wy-
kiego wysiłku myślowego, prawdzi- emu prym tyw my yśl e k ą mówić a,lbo myśleć inteligentnie ^epazornym motywem uwagą jak- my kochają, nienawidzą, są nie- krzykiwanymi przy każdej sposob-
wego trudu pracy. Wielu autorow wątpić w :mod wosć pogodzenia ^  za jego p,ośrednictWem ¡ ve;  ° inesowa ale kondeiŁu ącą szczęśliwi a nade wszystko boją się ności. Dostrzega barbarzyństwo w
tworzy więc powieści, które jednak kf ^ o^ 0l Ĉ nte1^ ^ nv v1pdvgfn mówi od siebie; kiedy indziej nie- treś? w ydarzeń^ pozoru nie zmie i mają tę samą zdolność cierpienia, przepychu transparentów z podobi-
nie są powieściami, a tylko pretek- Jego z a w o d ę Jedmik kiedy m- ch ć do sweg0 bohatera posuwa tak M o s i n i e  a naprawdę wszystko. Ta litość jest na wskroś chrzęści- znami Wyorderowanych i wyzłoco-
stem do wyrażenia poglądów poli- 3 * daleko że Sobecki staje się absur- g J ^ ó d  udZi książki najlepiej jańska. Pewnie: spod gorejącego nych wodzów. Zdumiewa się na wi-
tycznych i filozoficznych, Wspom- może me gemusz). dalny, n. p. w swej aferze miłosnej wySpPad£^ postacie ep T zo d y c^^  jeszcze popiołu prostej, ludzkiej dok politycznych manifestacji któ-
nien osobistych z dalekiej lub nie- wydaje nr się czasem, ze uczucia ludzkie z olgą Bielawską. Nawet objawy q7WPdowski bvłv inżynier który sprawiedliwości, na dobitek przy- re wszakże są czymś więcej, jakby
dalekiej przeszłości, sympatyj, ide- składają się z tak subtelnych włókien, żs me schiZofrenii erotycznej, jedynego ^ a wojnv został handlarzem i walonego teraz lawą komunizmu liturgią „Nowej Wiary“. Charak- 
ałów, fobij. Takie pseudopowiesci można ich ująć bo się rozsypią w Paicac, ktu jeg0 N o w o śc i, jaki autor zasmakowa W swym nowym zawo- trudno wygrzebać miłość po to, by terystyką Polaków pod okupacją
mnożą sie na ueorze nolskiei emi- zawsze są splątane Z innymi i tracą barwę, zbudował w spos6b naprawdę arty- d?-^ zatroskany doktór Dwornik. ją ofiarować nieprzyjaciołom. Nic przywodzi n a myśl hasło z książki

styczny, nie pasują do niego, nie który nie ma wątpliwości że An- jednak nie uwalnia nas od ohowiąz- Orwella: „Big Brother Watches
ip c rn  ^ia D1P 7.awieraia ____ , ,____ ___ . „ j __ lrn  n r z p h a c z d n i a  lrt.ńrp ipst.p.śmv V r * n l“  Słow em . Skrzett

mnożą się na ugorze polskiej emi 
gracji liczniej, niż gdzie indziej: gdy s ię  je  chce oddzielić i w yjąć z tej dziw-

skrzętnie notujeW Pnlcpp m 1 pH7,r woinfimi“ Oh- nej tk an in y . U czucia , n aw et n ajp rostsze , :nri- ^ . UJt* u. ~ : t który nie ma wątPllW . .  ̂ „
rnebiinelr wlnrlar7v“ a tera^' nriwa ^  najczęściej sw oje w łasne, bardzo zaw 'łe tłumaczą jego życia, nie zawierają glos.asi dobrze wiedza, co się dzieje ku przebaczania, które jesteśmy You!“ Słowem, rachunek włodarzy a teraz nowa Jpod}oż([ się w wewnętrznej logice powieści. opiekuńczymi skrzydłami so- winni, jeśli chcemy się zwać chrze- wiele fragmentów i wiąże je w kon­

to tylko kilka fra?mpnt na Mężczyźni Bulicza zbyt często wieciarzy i iuż lada dzień uderzą; ścijanami. Zresztą nienawiść włę- sekwentny szkielet, na  którym za-
f 8 1 P uśmiechają się, a kobiety — śmieją. Puławski, socjalista, który w inte- cej szkody przynosi temu, który rysy całego potwora dostrzega się

mięiniKa t>oDecKiego. Kobiety śmieją się czasami z upar- pgentnej, bardzo dobrze napisanej nienawidzi, niż temu, który jest oczyma wyobraźni.
tością psychopatyczną, a przecież rozmowie z Sobeckim mówi że gi- nienawidzony. Niejeden^ pewno po- Mówiąc o powieści niesposób już 
nie takimi chciał je widzieć ich gantyczny plan komunistów „do- wiev że Bulicz wybrał niepolityczny dziś pominąć jej socjalne tło. ,,Je- 
twórca. rrowadzi ludzkość do nie dającej moment dla takich refleksji. Lecz §|j jutro wojna...“ dzieje się w śro-

Zakończenia rozdziałów są wpTost sie opisać katastrofy“. Takich po- dobro i zło nie zależą ani od czasu, dowisku inteligenckim. Mało ważne
fatalne. Na przykład rozdziału szó- staci. które spulchniają glebę tej ani od położenia geograficznego, wyjątki, to góral (w pierwszych roz-
stego. Dialog między Basią a So- książki, jest dużo. cały tłum. ani od sytuacji politycznej. Swą działach), szofer Staszek (wiezie

Sobeckiego na Ziemie Odzyskane) i 
szofer-żołnierz, przydzielony Sobec­
kiemu przez wojewodę Piaskowskie­
go, a Więc ludzie, których bohater 
powieści spotyka przypadkowo, 
mimowolnie. W całej książce autor 
tylko raz wyraźnie komentuje klasę 
tzW.i ..niższą“.

G órnicy  śpieszyli s 'ę  n a  dzienną zm ianę, 
CZymŚ więcej, nje!ąj ch arak terystyczn e m an ierk i z kaw ą I

Pow iedziałbym , że n arod y, to jak  ław ice  
ryb... P ły n ą  głębokim i rzędam i, a ’e każda  
z n ich  p łyn ie „osobn o“ . M a w łasne sw oje  
otoczen ie, sam a s ię  żyw i i m ach a  w łasnym i 
p łetw am i. —  O k ierunku decyduje wpraw- 
dz'c „w ola zb iorow a“ , a le  co z tego, jeś li 
każda ryba m usi d la sieb ie torow ać sw oją

książka Bulicza*), 
przykładów.

Najbardziej oczywistą cechą wspól­
ną tego rodzaju utworów — dla u- 
proszczenia nazwę je pseudopoWie- 
ściami autobiograficznymi, choć 
nazwa ta nie określa dokładnie 
zjaWiska — jest to. że ich bohate­
rzy są sobowtórami swych twórców.
„Jeśli jutro wojna...“ tym różni 
się od przeciętnych pseudopowieści 
autobiograficznych, że Stefan So­
becki jest negatywnym sobowtó- t f p f q a  ZFW ^lćA
rem Orwida-Bulicza; białe u autora 1 
jest czarne u sobowtóra. Należy 
przypuszczać, że Bulicz zdawał so­
bie sprawę z obecności owego „pier­
wiastka autobiograficznego“, a mo­
że nawet świadomie go wplótł w Rok temu stowarzyszenie Pisa- nych wniosków pobudzać, mówi na przykład wysiłek historii uczy- człowieka uczyniło ___________
swoją książkę, bowiem Sobeckiego  ̂ Polskich wydało broszurę sta- jeszcze* Nie zbiór wiadomości jest nienia przeszłości zrozumiałą. Kul- niz przypadkowym zjawiskiem we niewielkie zawiniątka z chiebem. Na ich sz*
uczynił pisarzem, demaskując jak- nowiaca DOzvcie iedvna chyba w kulturą choć pewne elementy wie- tura w pierwszym rzędzie prze ja- wszechświecie. W przeszłości do- ryCh i zmęczonych twarzach nie malowały
by w ten sposób siebie samego. * dziedzinie w niśmiennictwie dzv na pewno w jej skład wchodzą, wia się jako poznanie tego, co szukujemy się istoty wielkości czło- Się żadne u k u c ia ,  szu do p racy  ja k  daw niej,
---- ------------ —------ -----  +« SWej azleazmie w Piśmiennictwie ozy na pewno W j e j  wieka; Świadectw tej wielkości, Jak przed la ty . bez względu n a  zm -enlające

POWRÓT NA VIA APPIA
Chodziło mu zapewne o to, by na 
tle dziejów garstki ludzi, z których „
jednym był, oczywiście, on — świa- „Powrót na Via Appia I. Wie- 
dek, wysnuć opowieść o „wyzwolę- niewskiefo to nawrot do zbyt za- 
niu“ Polski przez Czerwoną Armię. Pomnianych źródeł europejskiej
Jest to odwróconym, nieprawym ku]tllf y; . . . . , .
procesem twórczym, bo literatura Andre Malraux w odczycie, jaki 
nie może. zgoła nie potrafi zajmo- miał £  ostatnich tygodniach w 
wać się czymś innym, niż człowie- ciqgu Kongresu o Wolność Kultu 
kiem Nawet dzieła o bogach albo ry w Paryzu' staral: si? znalezć .od"

SZEKSPIR NA FILMIE

powiedź na pytanie, 
obronić („Ce aue nous avons k

Pisząc o człowieku. tworzv się rów- « fendre?“) Zagrożoną kulturę 
nł0* „Kro, Tir Europy określił następująco:

zw’erzçtach są w gruncie rzeczy 
an tropomorfizacią bogów i zwierząt-

Z nany aktor John  G iełgud om aw ia w 
„S un d ay T im es“ (z d. 6 lip ca) zagad n ien ie  
film ow an ia  u tw orów  Szekspira. G iełgud  
stw ierd za , że w ciągu  oistatn ich  la t  trzy­
d ziestu  p rzedstaw ien ia  tea tra ln e  sztuk  Szek-

nież obraz czasów, w których czło 
wiek ów ż^ie. Dlateero. że Buhcz 
próbował opisywać wydarzenia i po­
glądy których nawet nie ilustro­
wał a tylko urozmaicił historią paru

spira  o s iągn ęły  dosyć w ysoki poziom , przy  
czym  zaznaczy ło  s ię  b ogactw o ek sperym en ­
tów . Dużo zrobiono w kierunku p odniesie- 

„Kultura to całokształt wszyst- n ia  poziom u recy tacji w ierszy , choć poziom
kich form sztuki miłości i myśli, 
które w ciągu wieków czyniły czło­
wieka stopniowo mniej niewolni-

ten  dalek i jest jeszcze w A nglii od tego, co 
n ależy  się  najw ięk szem u  z poetów  brytyj­
skich , jak im  był Szekspir.

Sukces film u  „H enryk V “ obudził n adzieje  
na dobre sfilm ow an ie  in n ych  utw orów  Szek­
spira, zd aniem  G iełguda jed n ak  n ie  n a ­
d ają s ię  on e do ad ap tac ji film ow ej w tym  
stopn iu  co „H enryk V“ . Już „H am let“ S*r 
Laurence O llyiera był słabszy. Orson W elles  
w sw ej wrersji „M ak b eta“ u i|ył sp ecja ln ej

Joseph  M ankiew icz zajęty  
sfilm ow an iem  „Ju liu sza  Cercara“ ; 
tym  gra w łaśn ie John  Gie*gud.

ludzi i to historią błahą, postacie kiem: to dziedzina, gdzie w głębi 
jego ksłążki są martwe. Nie wzru- pasze.i pamięci wśród ogromu obo- 
szają, nie budzą miłości ani niena- lotności kosmosu stoją drobne 
wiści. co najwyżej czasami trochę rńpzwvciężcne postacie rvbaków 
irytują swą nicością. Tyberiady i pasterzy Arkadii“.

«strreimkowri nallpnfpi srmrtrpto- * Dale  ̂ przypomina nieśmiertelne Stosunkowo najlepiej sportreto głowa Antveony; Nie przvszłam,
by uczestniczyć w nienawiści, przy­
szłam. by uczestniczyć w miłości“. 

Jest grc/źnvm paradoksem, że w

ROSA BATT.LY

waną postacią w „Jeśli jutro woj­
na...“ jest Sobecki. Wokół jego mi­
łości do Basi oplata się powieść.
Basia. 21 letnia siostrajego smar- c„—  d o le g a m y  I?  s to W  
łet zony. rożnie pod Jego opieką nie wobec alt.e„atyw y: stworzenia ta-
widząc, że Sobecki, człowiek 40-let- 
ni. kocha się w m'ej. Ludzki dra­
mat powieści *— cienki, ąie jest — 
wypływa z tej miłości. Gdy jednak

mv sk^tecznei przeciw napierającej 
fali barbarzvństwa. albo zagłady 
kultury — brak nam mopno^ci. cza- 

i sił wchłaniać wartości, któreBasia w pewnej chwili waha się, obror,^  musimy. Duch Kurony tvm 
czy wyjść za niego zamaż. czvtel- Dr70(1p wszystkim umiera, że za.no- 

wmada w na1 głębsze zdumie- mnfenjem wysuszył źródła, z któ- 
nie. Nie mogła bowiem pokochać rycb wyrósł. Doktryna kcmuniz- 
ani jeero mądrości — jest głupcem, mu wjpwa się w martwa pustkę, 
ani i ego dobroci — jest egoista, ani _ , , . . , . .
wyrafinowania intelektualnego -  "Zakła™ał si« ^ iat ‘ “  D S-6 jest ordynarnym snobem Jem  za- Wieniawski. ..Na1 dotkliwiej może 
wód nie bardzo doń nasuie Trudno «cierpiało pojecie demokrac i: 
sobie wyobrazić, by jakakolwiek si- °^eślone rzetelnie grecka
ła mo?ła. odłunać z tej skamieniałej ^ m o io s ią  tpgo wyrazu lako 
osobowości okruchy geniuszu. władztwo łudu t. jL władztwo

, . . .  . . oe°łu społeczeństwa Ust.rói demo-Wyeoda. wynikająca z uczynienia kratvc7nv ês|. ^ ( j^ m  z zasadoi 
bohatera powieści pisarzem, jest P7VPb ełemeotów" kuitury zachod- 
nczTTW’'sta. Autor może wtrącać swo­
je komentarze pod pozorem, że po­
chodzą od Sobeckiego, w któreeo oołączepiu z cbrze^eiJarska zasa-

W KOŚCIELE SIL. TERESY  
w WILME

Het złoceń zwikłanych się łamie,
Rzuconych w bezładz,j na kamień 
Na fryzie ponad ołtarzem!

Ileż modlitw splątanych, szalonych 
Zderza się w duszy, wzburzonej 
Od niezgodzonych marzeń!

Lecz pośród przepychu udręki,
Wśród niepokoju i męki 
J niemych, bolesnych spiętrzeń —

Wyłania się z cienia tej nawy 
Portyk prosty, jasny, łaskawy —
Kolumienki przy Hostii Najświętszej.

wszystkiego. CO przez człowieka zo- Się władze. Szli tak samo w deszcz jak i 
stało zdobyte“. słoneczną pogodę.

„Powrót na Via Appia“ przypomi­
na właśnie zdobycie przez świat Ponieważ oois ten nosi cechy ge- 
starożytny paru najistotnieiszych nerahzacli rozc^a^a sie jak gdyby 
ludzkich wartości, miłość wolności, pa cała kiase robotnicza, robi wra- 
miłość człowieka, pojęcie nadrzęd- zenie, że w literackich skrótach au- 
ności obywatela nad państwem, tor próbuje ulać całość rozlcełeco 
które dla jego dobra zostało stwo- i s?łebokieero problemu — nie wolno 
rzone, rwninać milczeniem jego fałszu

W świecie tych wartości tkwią Niesłuszność wyłączania robotni- 
jeszcze korzenie naszego pokole- k^w noża dzianie sie historii nie 

metody przy odtwarzaniu słynnego mon° °- nia cb0(t nie zdajemy sobie sprawy, wvma«m ohvba uzasadnienia. To 
gu „to-morrow and to-morrow ^obecn^ ideologia Wschcdu prunt in* mv^oWe potkniecie sie można by

filmie pod nimi podminowała; młodszym uważać zq wyraz reakcjonizmu Bu­
ten grunt stał się zupełnie obcy. iicza. edvby nie to. że w ..Jeśli ju- 

,.Wprawdzie Perykles nie upo- t ro wo’na...“ znaidziemv wiele 
wszechnił szkolnictwa“ — twierdzi gorzkich — i słusznie gorzkich — 
Wieniewski — „ale niewątpliwie uwag o polskiej inteligencji, 
upowszechnił kulturę w szerszym Krvtvke polskiej inteligencji, to 
znaczeniu. Dzięki niemu imprezy jeSf tak nazywane! klasy społecznej 
artystyczn* przestały być przywi- naicześciej wynowiada pułkownik 
lejem wyższych sfer, a stały się Molenda. W dyskusji z Sobeckim 
dostępne dla mas. W ten sposób wy- Dułkownłk definłuie inteligenckie 
chował Perykles społeczeństwo o wvohowanie zwięźle i trafnie; ,.W 
silnych zainteresowaniach kultu- szkole i w domu od dziecka woa- 
ralnych i wyrobionym smaku ar- jano nam zasady, ażebyśmy byli 
tvstyeznym, a rozkwit życia du- grzeczPi“! (...) Na samym począt- 
chcwego był imponujący. Urzeczy- ku §Wiadectwa (...) umieszczano 
wistniony przez Peryklesa mecenat stopień z , zachowania“.“ Ten sy- 
nie miał w sobie nic totalistyczne- gtem wyct,0wariia wynikał stad, że 
go był naprawdę tylko opieką, po- _  1ak prof chałasiński — 
pieraniem, a przede wszystkim wy- Pa1eżeli i należą do inteli-
twarzaniem atmosfery“. gpnej? Polskiej nie przez walory u-

Podkreśla też autor fakt, który n  ysju lecz przez stanowisko toiwa- 
dużo do myślenia daje: do rozkwitu rzyskie“.
jednej z najwyższych faz kultury Na podstawie swvch spostrzeżeń 
nie donrowadzllo szkolnictwo. lecz autor.Molet,da 
żywe związanie ogołu z twórczością 
naiwiPkszych umysłów, a przede 
wszystkim ze sztuką.

niej. 
we i

Greckie
rzvmski

ideały woloościo- 
bumqriitarvzm w

ppmietniku znaidujemy niekiedy 
bardzo iuteresuiace uwogi Zaraz 
na początku Sobecki notuje, że 
wbrew radom Basi nie zamierza 
pisać ..powieści o tematyce współ­
czesnej". powieści, która miałaby

da równości wszvstkich b’^zi i 
urzvka^aniem miłości bliźniego 
zrodziły koncepcie tei formy wsoół- 
żvpia zbiorowisk ludzkich. k tńra 
zapewnia możliwe maksimurn sora- 
wjpdbwości socjalnej, wolności i

bvć ..czymś pośrednim pomiędzy r07W0 û pzłnwieka iakc1 iednosfki | 
pamiętnikiem a reportażem“. - - - - -- - - ■

Tęgo rodzaju  p raca w cgóle przekracza mo 
żliw eści o isarza . J est n iew yk on aln a . Opisy 
w anie w ypadków  w cza s!e w ojny, k tóre zm ie 
n ’ają  się  jak  w kalejd oskop ie, to  to  sam r 
co m alow an ie krajobrazu z okna pędzącego  
pociągu. W rażeń tych  n ie m ożna zam knąć  
an i w  obraz, a n i w ram y pow ieściow e.

członka społpczeństwa. Ale istotna, 
rdzenna oiczvzna demokracji jest 
starożytna Grecia.“

Wiedzie nas więc tam autor, by­
śmy z Ateńczykami przysłuchać si° 
mogli, jak im demokracie przpd- 
stawia Perykles. Trochę nam 
wstvd. że tekst Tucydydesa. który te 

Ten fragmencik jest przykładem mowę Peryklesa przechował, był 
zdolności Bulicza do literackiego wielu z nas nieznany. Dobrze że 
wyrażania swych myśli. Porówna- wśród nas miłośnik tych daw­
nie z pędzącym pociągiem udowad- nvch a wiecznie żywych snraw oo- 
nia tezę pisarza za pomocą środków wracający do nich w codziennych 
artystycznych. Pragnąłbym jednak lekturach i zanraszaiacy do udzia- 
zwrócić uwagę, że teza ta i koncep- łu w refleksjach na ich temat, 
cia książki, która ją zawiera, sa ze Ważne to. bo szamocząc sie dzi- 
soba sprzeczne. Chociaż pisarz Or- si&i ryby w sieci na brzeg wy- 
wid-BuUcz nie postępuje w myśl rzucone, zatracamy ludzka zdol- 
tych rozważań i wniosków krytycz- ność kierowania wzroku w przesz- 
nych uwagi te zdaią się jednak łość, by jej bogactwem przyszłość
---------------  ‘ związać.

*) Roman Orwid-Bulicz JEŚLI Malraux, którego odczyt z tej sa- 
JUTRO WOJNA, tom I i II. Biblio- mej troski, co essay Wieniewskiego. 
teka Powieści. Londyn, 1952, zdaje się wypływać i do podob-

Aniołowie nad ziemią schyleni 
Mają. lotki złocone gromem,
Wyrwane z ogonów komet...
Wieją ich szaty z płomieni,
Jak po tar, co w sercu się wzniecił, 
Skrzydła i szaty przeświecił,
Jaśnieje, rośnie i wzbiera 
1 cień każdej fałdy pożera!
Ocieka zachodu purpura 
Po kolistych gipsowych chmurach;
A przez mrok od głównego ołtarza 
Promień ostrą przelatuje strzałą 
I w serca nasze się wraża,
Aby zabić chwiejną opieszałość...
1 na ludzkiej tęsknocie smutnej 
Kładzie pieczęć rozpalonym żelazem: 
Twym wezwaniem i Twym rozkazem, 
O pragnienie Boże okrutne!

L I T O Ś Ć

Nieustannie się waham i krążę 
Między Tobą a nimi!
Miłość z Tobą, o Panie, mnie wiąże 
Łodygami złotymi.
Gdy u stóp Twych spoczywam najsłodziej 
Róża rozkwitająca —
Płacz nad ludźmi, jak deszcz przychodzi 
1 płatki strąca.
1 opada łagodnie, pomału 
Za płatkiem — płatek...
Osypuję, osypuję się cała 
Nad smutnym, śu.iatem.

próbule odkryć 
r>rzyc^vnv choroby: w gimnazlum 1 
na uniwersytecie uczono ..rozmai­
tych mądrych rzeczy. (...) historii. 

„Nasza kultura pobudza pytania. matematvki. literatury i diabli
w^d^a. czego tam leszcze“, ale za­
pominano ,,o charakterze o wyro­
bieniu ‘woli. o upwnei wewnętrznej 
twardości“. Z diaenoza tą  nie bar­
dzo możn? polemizować, bo Bulicz 
o Je rozwija jej. do sedna sprawy nie

toruiace drosre ku nogłębieniu śwła 
domośd człowieka“ — twierdzi je­
szcze Malraux .

Przychodzi na myśl. że sztuka 
może skuteczniej świadomość czło­
wieka noełebia że przeczuwa praw
dv oełnielsze. niż wiedza przyrod- podchodzi bliżei niż na odleedość, 
nicza. kierująca człowieka coraz ktAra dzieli analizę od generaliza- 
wyłaczniei ku oddaniu sie w nie- Cjj
wole machiny ekonomicznei. Może 
stworzenie Antygony, wzniesienie 
katedry żłobiły istotniejsze drogi 
dla pochodu ludzkości, niż rozbi­
cie atomu. Jak łatwo nauka dała 
sie wciaenąć w służbę rozbudowy 
totalizmów. w których myśl zamie-

W świetle poglądów socjalnych 
Moier>dv dostrzegamy rodowód Pi­
sarstwa Bob°ckiego iPteligercki 
ideał ..życia kulturalnego XIX wieku 
stanowił nowieściOiPjsarz - literat, 
a nie budowniczy inżynier“ (prof.

ra‘' w  Szach rzem „.wyerlada snę tak, jakby się 
zarobkować nie musiało“. Pisar­
stwem ‘wiec Sobecki mógł zaspokoić 
równocześnie i głód Chleba co- 

I śmiejemy się z ludzi, którzy nie d^ennego i takiej ambicji towarzy- 
wymyślili nic. skiej. która by uchroniła go od wy-

fragment Wierzyńskiego;

Wymyśliliśmy wszystko.
I cieszymy się z utraty pamięci.

Ale wierzą w inny początek i koniec. 
I klękają utrudzeni.
T twarz kryją w dłoni.
I wiedza, co mówią,
Gdy szepczą wśród nocy:
Odpuść nam nasze winy.

Nie związane są z sobą przyto­
czone zdania — obce sobie głosy 
ludzi, którzy je wyrazili, lecz

m inięcia noża ghetto inteligenckie. 
To iednak wcale nie znaczy, że po­
stać obdarzona jest życiem.

Strumień my^li tej książki nigdy 
nie rozrasta sie dostatecznie, by 
nam uświadomić potęgę żywiołu, 
który go t^worzy. Wielką jednak za­
letą Bulicza — i dziś o wiele rzad­
sza, niż by to się wydawało — jest 
ieeo odwaga myślenia. Realia tej

brzmią pokrewnie. Łącza się w książki są warte poznania nawet, 
rytm uparcie powtarzający, że jeśli autor nie stopił ich w jednolita 
przeszła ludzkość, że wróci łudź- materie, jaką można by naźwać 
kość na Via Appia. — sztuką.

Przełożyła: Zpfia Bohdanowiczowa Teresa Skórzewska Wojciech Gniatczyński
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NIEDZIELA, lipca

DZIAŁ POCHWAŁ

GOMBROWICZ DLA W SZYSTKICH
Po co chwalić Gombrowicza? 

Przecież cn sam to potrafi. Oto 
próbka: „Trans-atlantyk“, to li­
twor najbardziej patriotyczny i 
najodważniejszy, jaki kiedykolwiek 
napisałem.“ Albo: ,,Dla mnie litera­
tura, to nie kwestia kariery i ewen­
tualnych pomników (uważacie pań­
stwo: „ewentualnycn“, więc możli­
wych, i to w liczbie mnogiej), ale 
wydobycie z siebie tej maksymalnej 
wartości, do jakiej jestem zdolny.“ 
Oba cytaty z ostatniego zeszytu 
„Kultury“.

Chwalić trzeba, bo... oba te cy­
taty zawierają w moim głębokim 
przekonaniu najszczerszą prawdę. 
Chwalić trzeba Gomorowicza, oma­
wiać i propagować jego myśli, bo 
inaczej ktcż weźmie je na serio? 
Gombrowiczowe butady, miny i gry­
masy, jego „malowanie śledzia na 
zielone“, słowem: forma tego for- 
moburcy — sprawia, że pisarza, 
kt.ry  jest jednym z najpoważniej­
szych, jakich dziś mamy, mało kto 
traktuje poważnie.

To nie jest wcale krytyka formy, 
w jakiej Gombrowicz się wypowia­
da. .Nonsensem byłoby twierdzić, że 
to, co mewi, powinien czy choćby 
mćgłcy mówić inaczej. Tc jest kry­
tyka jego czytelników trzymają­
cych się kurczowo przesądu, że głę­
bia, panie dzieju, musi mieć gładką 
powierzchnię. Atlantyk nie prze­
staje być głęboki, gdy mu burze 
wykrzywiają gębę. „Trans-atlan­
tyk“ jest statkiem pijanym, ale to 
wcale nie umniejsza jego tonażu.

Na to niezrozumienie Gombrowi­
cza jest rada. Nie można wymagać 
od pisarza, by przestał mówić swo­
im językiem, ale, jeśli ten język z 
różnych powodów nie odpowiada 
wielu czytelnikom, zadaniem kry­
tyka jest przełożyć myśli warte 
przełożenia na język inny, gorszy, 
ale strawniejszy, czyli — populary­
zować. Nie obędzie się tu bez wul- 
garyzacji i nawet wypaczeń, ale to 
jest zło mniejsze od niezrozumie­
nia, rodzącego — na dobitek — lek­
ceważenie.

W „Trans-atlantyku“ Gombro­
wicz pragnie „bronić Polaków przed 
Polską“. Z geopolitycznych i histo­
rycznych przyczyn naród nasz jest 
tworem stosunkowo słabym. Długie 
okresy niewoli i niemal stały stan 
zagrożenia sprawiły, że naród pol­
ski nie mógł osiągnąć pełni życia 
i rozwoju. Nasze życie zbiorowe, bo­
lesna i bohaterska historia zbioro­
wości polskiej, wywiera przemożny 
wpływ na nasze życie indywidual­
ne. Losy przeciętnego Polaka są 
znacznie ściślej związane z ojczyz­
ną niż losy jednostek należących 
do innych, szczęśliwszych narodów. 
Wiele naszych indywidualnych dą­
żeń musiało się podporządkowy­
wać nakazom zbiorowości. To pod- 
perządkowanie rodziło nieraz he­
roiczne cncty. niemniej jednak tłu­
miło wiele normalnych, indywi­
dualnych dążeń. Nie jesteśmy 
mniej warci od Francuzów ]uł' 
Anglików ale historia, rozwinąwszy 
w nas jedne cnoty, nie dała nam 
roz "iua* wml'1 innych. W tym sen­
sie s*aboś^ Polski, jej .nienormal­
ny“ rozwój znajduje odbicie w ży­
ciu i charakterze Polaków.

Wp*my dla nrzykładu snrawy za­
wodowe. Polski ksiądz, lekarz, pi- 
serz. inżynier, nauczyciel .— jest 
czQst,o nainierw Polakiem, a dcmie- 
ro no*em księdzem, lekarzem pisa­
rzem. inżynierem, nauczycielem. 
Prawda, że mieliśmy jednostki, 
które służb0 oiczyźnie umiały wspa­
niale pogodzić z powołaniem zaro ­
dowym. Trudno jednak zaprzeczyć 
że niejeden ksiądz mógłby bvć lep­
szym kapłanem, gdyby czasu ko­
niecznego na pogłębienie wiedzy 
teologicznej i życia duchowego 
nie musiał ofiarnie zużywać na 
działalność snołeczna. polityczną a 
nawet gospodarcza. Kto potrafi po­
wiedzieć. ile potencialnvch od­
kryć. ile intuicji diagnostycznej i 
wirt,uoz°rii chirurgicznej naszveh 
lekarzy zmarnowane sie w ich iudy- 
mowei szarpaninie? Gdyby Siecz­
ka“ nie była polska nauczycielką, 
może ■zaómńa.cy sławę pani Montes­
sori? Mo^e gdyby pani Curie zosta­
ła w Polsce, by ja „podciągnąć 
wzwyż“, nie odkryłaby radu? To sa 
pytania bez odpowiedzi, ale na pew­
no — pytania poważne. Conrad był

„odstępcą“, ale dzięki temu mógł 
zostać wielkim powieścicpisarzem i 
w ostatecznym obrachunku opłaci­
ło to się Polsce, która może teraz 
dyskontować sławę „wielkiego ro­
daka“.

Może więc są okoliczności, w któ­
rych nie powinniśmy poddawać się 
całkowicie Polsce — pozwalać, 
aby ona nas stwarzała? Może by 
trzeba rozluźnić nieco tę zależność 
Polaków od Polski, zależność, któ­
ra nieraz pobudza myśl, rozpala u- 
czucie, popycha rozwój, ale nieraz 
też paraliżuje, krępuje, hamuje? 
Może w pewnych wypadkach godzi 
się na pewien czas uśpić troskę, czy 
jakieś nasze swobodne myślenie, 
czucie i działanie nie zaszkodzi Pol­
sce?

Czy to jest zjawisko patriotycz­
ne? Kryje ono w sobie pewne nie­
bezpieczeństwa, może się stać po­
żywką dla kundlizmu, jeśli np. spró­
bują się w ten sposób rogrzeszyć ci 
Polacy londyńscy, którzy do swych 
dzieci mówią tylko po angielsku, 
akcentem bliższym kołomyjskiego 
niż oksfordzkiego... Gombrowiczo­
wi jednak nie idzie o to, aby zni­
szczyć nasze poczucie wspólności z 
narodem. Polska składa się z Pola­
ków. Im silniejszy, im zdolniejszy 
dc życia będzie Polak, tym żywot­
niejsza, silniejsza stanie się Polska. 
Idzie o to, aby Polak odnosił się do 
Polski twórczo, jako do czegoś, co 
przez nieffo musi być stwarzane.

Czytelnik, który zada sobie trud 
porównania tego wywodu z reflek­
sjami Gombrowicza ogłoszonymi w 
57 - 58 zeszycie „Kultury“, będzie 
mógł stwierdzić, jak ściśle ta moja 
popularyzacja pokrywa się z tek­
stem autora „Ferdydurke“. Doda­
łem właściwie tylko wstęp o zawo­
dach. w którym staram się zilu­
strować przesłanki uważane przez 
Gombrowicza za oczywiste i ele­
mentarne. Reszta, to słowa i zwro­
ty Gombrowicza, tyle że przylizane, 
obwarowane zastrzeżeniami, cu­
dzysłowami, pytajnikami zamiast 
wykrzykników. Mam nadzieję, że 
w ten sposób wysterylizowana za­
sadnicza myśl Gombrowicza straci 
dla wielu czytelników swą zdolność 
nobudzania ich do gniewu lub... 
śmiechu i będzie mogła być wzięta 
poważnie, na co bardzo zasługuje.

Podkreślenie tej właśnie myśli, 
że Polska nie jest absolutem, że 
..jest dziełem Polaków, nie Bogiem, 
przed Którym się pada na kolana“ 

wydaje mi się szczególnie na 
miejscu w piśmie katolickim.

Czytam teraz właśnie nrzekład 
angielski „L'Enracinement“ Simo­
ne Weil. I oto, jakie dziwne znalaz­
łem tam echo owego „zgiełku sa- 
turnicznych grzechotek i dzwonecz­
ków“. jak Jan Bielatowicz określił 
twórczość Gombrowicza-

„Łan ¿boża — pisze Simone Weil 
— zasługuje na noszą nowa nie nie 
dla siebie samego, ale dlatego, że 
jest pokarmem dla ludzkości Tok 
samo winniśmy szacunek wszelkiej 
zMcrowoSci — oiczyźnie. rodzinie i 
irnvm — nie dla niej samei, ale 
dlatego, że jest, nokarmem dla 
ppwnpi liczby ludzkich dusz.“

I dalej:
„W newnvch okolicznościach 

chłoń aby uprawić swa rol°. musi 
rvzvkować wvezerpanie chorobę 
czv nawet, śmierć. Zawsze jednak 
h«dz!o sobie zdawał sprawę, że to 
dla chieba.

Podobnie, nawet, wtedv erdy ko­
nieczno jest, całopalna ofiara. żad­
nej zbiorcwoścj nie należy sie oh 
nas nic Wiecei Od takiego n o s z o n o -  
wania iakie się należy pokarmowi.

Oz°sto role sa odw^cone Sa 
zbiorowości, które zamiast służw  ̂
za pokarm, robią coś wręcz odwrot­
nego: pożerają dusze.“

Michał Sambor

„OW A ŚW IATY”
Michała Pawlikowskiego

w d r u k u  
cen a  w przedpłacie £ 1 .0  0 

(o 1 /3  n iższa  n iż k ied y dzieło  
ukaże się  n a  pólkach  k sięgarsk ich ) 

w płacać n a leży  pod adresem : 
KOMITET WYDAWNICZY  

DWA ŚW IATY c /o  V eritas  
F ou n d ation  P u b lica tion  C entre, 
12, Praed M ews, London W.2.

Szanow ny P an ie  R edaktorze.
N ie lubię łyk ać p igu łek  słod zon ych . Jestem  

zw olenn ik iem  k ońsk ich  k uracji. N ad farm a­
ceutyk ę staw iam  ch irurg ię. T oteż m am  lekki 
ża l do M ich ała  Sam bora, że sw oje uw agi 
(ŻYCIE, nr 263) o k ilku  m oich  o p ow iad a­
n ia ch , drukow anych  w „W iad om ościach “ i 
„G azecie  N ied zie ln ej“ , poprzek ładał lukierkiem  
„ach ów “ o m oim  ta len c ie .

T a len t je s t  rzeczą  n ieu ch w y tn ą , n iek on ­
k retn ą . Przede w szystk im  —  u'u d ną. T a len t  
m ożna m ierzyć, praw da —  a le ty lk o jed n  ><t 
k am i czasu . N ajm niejszą  jed n ostk ą  je s t  w iek. 
Co p rzetrw ało  w iek i, je s t  dziełem  ta len tu . 
U n as n a jczęściej za ta le n t uw aża się  zdol 
ność p rzystosow an ia  sw ej sztu k i do p an u ją ­
cej m ody. D latego  w sw oim  czasie  „ u ta len ­
tow an y“ był Przybyszew ski. N ie m in ęło  pół 
w ieku i okazało  s ię  —  grafom an . S traszny, 
bezczelny, tu peciarsk i. M ów i s ię  też „w ielki 
ta le n t“ o Ż erom skim . Ale już coraz rządz-íj . 
W gru n cie rzeczy je s t  to p ogran icze grafom a­
n ii: w odospady słow ne. R ozbłyskują w sło­
neczku sw ojej epoki lu k am i fa łszyw ych  tęcz 
i gasn ą .

Czy m am  ta le n t —  nie w iem  an i ja , ani 
Sam bor. I n igd y  się  n ie  dow iem y. D opiero  
n asze praw nuki będą o tym  w ied zia ły  n a  
pew no. W ięc n ie  m ówm y o rzeczach  n iep ew ­
nych , bo szkoda czasu  i drogiego, satyn»  
w anego papieru ŻYCIA.

N a w iększość uw ag Sam bora się zgadzam
—  w ięc też n ie  będ ziem y o n ich  m ów ili, 
Ale w iele  in n ych  w ynika  z n ieporozum ień  i 
te ch cia łb ym  w yjaśn ić . W praw dzie n ie  ma 
zw yczaju  aby autor u żerał s ię  ze sw oim i 
k rytykam i o n iep orozum ien ia , a le  p rzyjazny i
—  zw łaszcza przy końcu —  zu p e'n ie osobi­
sty  ton  tych  uw ag zm usza m n ie do tego, 
co uw ażam  za sw ój obowiązek wobec i kry­
tyka i czy te ln ik a  i sieb ie sam ego.

„W „P otrzeb iń sk im “ —  pow iada Sam bor — 
(K ow alew sk i) za ła tw ił się  w n ied op u szcza l­
ny sposób z psycho log iczną  podszew ką kom u­
n izm u “ . . . D laczego w- „n ied op u szcza ln y“ ? 
W yraziłem  tam  pogląd, szkicow o i m arg ine­
sow o, bo n ie to było tem atem  op ow iadan ia ,
— że kom unizm  ciągn ie  am bicje ludzi jak  
m agnesem , przyrzeczen iem  p an ow an ia , zn a­
czen ia , bycia czym ś. A cóż w tym  „n iedopusz­
cza ln eg o “ ? „D ziś n iczym , ju tro  w szystk im  
m y“ —  śp iew ają  k om un iści ca łego  św iata  
jeszcze n ie  k om un istycznego. I  to  są n a j­
bardziej p ociągające, najbardziej w ta k t Ich 
m arzeń  u derzające śłow<a „M iędzynarodów ­
k i“ . M nie też te  s ’ow a p ociągn ęły  do kom uni­
zm u. D laczego m am  się  obłudnie zap ierać? I 
dlatego może ja tak  dobrze rozum iem  tę  
praw dę, że pycha jest p ierw szym  z grzechów  
głów nych , pokora —  n ajg łów niejszą  cn o tą  i 
najg łów niejszym  m otorem  postępu . Sambor 
radzi mi czytać Irzykow skiego d la d op e łn ie­
n ia  m ojego w yk szta łcen ia  i p ogłęb ienia  p ły t­
kości. N iech  mi w olno będzie dobrem zapia  
cić za  dobre i zw rócić uw agę Sam bora na 
p ragm atystów  am eryk ań sk ich  —  W i'Iiam a  
Jam esa, Johna D ew eya —  którzy pragn ien ie  
zra czen ia  i w ładzy, zgod n ie, m oim  zdaniem , 
z E w angelią , u w ażają za p ierw szy m otor dzia­
ła n ia  człow ieka u sp ołeczn ionego.

„M aciu sia  S zarego“ zepsu ł (K ow alew ski) 
„ id eą “ , w yrażającą sen tym en ta ln y  1 fałszyw y  
pogląd n a cel sz tu k i“ . A jak i to ten  m ój 
pogląd? U w ażam , że sztu ka m a człow ieka  
u sz lach etn iać , u lepszać i daw ać m u jak n a j­
w ięcej szczęścia . O czyw iście „ szczęśc ia “ , po­
jętego i od m ien n ie i bardziej persnektyw iez- 
nie. n iż to „ szczęśc ie“ , jak ie  mu dają tanc  
budy, operetki albo „d ow ein y“ p an a  Zbvszew- 
skiego. I d laczego to m a być fa łszyw e? Dlaczo  
go sen tym en ta ln e?

A za „Trzy s io s try “ to już, przepraszam , 
a le zbvt n ieod p ow ied zia ln ie Sam bor m nie 
sztorcuje. Rzecz głów na: id ea  tego opow ia­
d ania . Sam bor uw aża, że ch cia łem  pow iedzieć  
tylko ty le , jakoby: „M ożna być bardzo p o­
rządnym  człow iek iem , jedząc b igos w dzień  
w ig ilijn y “ . N ie. n ie  to ch cia łem  pow iedzieć. 
C hoćby d latego, że b igosu n ik t tam  n ie  jadí­
a le  będąc w s ta n ie  zd en erw ow an ia , autom a­
tyczn ie , jak  się  to  robi .-o dzień, w chodząc oo 
knajp y. H gos jed vn ie  zam ów ił C hodziło mi 
w tym , jakże drobnym  epizodziku. o podkre­
ślen ie  tego autom atyzm u k tórv k ieruje cz ło ­
w iekiem , pozbaw ionym  rów now agi ducha.

A idea ooow iad an ia  jest tak a : fa łsz  jest 
grzechem  grzechów , z obiudv w ynikają  w szy­
stk ie in n e nod'osci i nodłostk i ludzkie.

C iotka jest jednym  b’egunem  tej idei Heń 
k a druehn I d 'a teeo  n ie  jest fa ’szem w po­
sta c i H eńki je i n a iw n ość  po prz«kroczen!u 
la t  n ietn astu . H eńka bedzie n a iw n a  do sa­
m ei śm ierci. To już n a tu ra  tak a  —  m arzy- 
cie'sk a  i czysta . Z anracow ana jak osta'.ai 
wól, m ogła n aw et w tak im  środow isku nic 
n ie w iedzieć o brudach, an i o rozkoszach  
życia .

C hrystus i S okrates Czv to  ja  porów nałem  
C hrystusa  —  Boga-C złow ieka z greckim  ml 
ło śn 'k !em cn otv?  N ie. Poró'«-nanse to jak  
nanużka. w ypow iedzia ł s ied m io letn i dzi-cia,». 
k tóry je słyszą' nd ojca, n a  pół pogańsk iego  
h u m an isty . C hciałem  w ten  skrótow y sposób  
zaznaczyć ch arak ter  tego cz łow ł-k a  1 atm o­
sferę tego dom u. Ale od pow iedzia ln ości 7a 
sw oich  ludzi n ie  ponoszę. W iktor w „Potrze  
b lń sk im “ zab ił brata , to co to  może ja  m am  
odpow iadać za n am aw ian ie  do b ra to b ó jstw ,?

Zarzut „n iem ora’n osct“ je s t  ty leż p łytk i, 
ile  ogóln ikow y. Z akładam  sobie bow iem , że 
k ł a m s t w o  je s t n ajw ięk szym  z’em. 
K to nie k łam ie, ten  choćby żvł w n W u o-1 'iíe  
śc isłe j zgodzie z form am i etyk i k ato lick iej, 
ma z a d a t k i  n a  rozw iian ie w sobie 
dobrego. M ój. zlekka zresztą  zarysow any  
„p ogan in “ okęcki (n aw et im ien ia  m u n ic  
dałem ) n ie jest id ea ln ie  dobry —  zabił prze­
cież człow ieka. D laczego? D latego, że m im o  
dobrych poryw ów  m a w sobie dużo z’ych  ele­
m entów . K to w ie, czy n ie d 'a tego  w łaśn ie, 
że jest tym  pół p oganin em . Ale przecież n ie  
um iera jeszcze. D łu gie przed H’in życie. T rafi 
n a drogę .w łaściw ą. W krótk im  opow iadaniu  
n ie m ogłem  tego w szystk iego pow iedzieć —  
choćby d latego w łaśn ie . abv n ie  „ sp a r to lić“ 
k cm nozycji „ck liw ym  i sen ty m en ta ln y m “ za- 
k ończen iem .

K łam stw u w ypow iedzia 'em  w ojnę krzy?'-- 
wą. To je s t m oja id eologia  i m oja m oralność. 
Zarów no w życiu , jak w tym . co p iszę. I  to 
je s t  klucz —  bardzo może n ieskom plikow any

i d la tego  tak  trudny do sp ostrzeżen ia  —  do 
tego, co p isaę. W ydaje m i się, że S am b ir  
m iesza p ojęcie głębi z pojęciem  skom pliko­
w an ia . Ja te  rzeczy rozróżniam : głębia  —  
to Szekspir, skom plikow anie —  Żerom ski.

Jeśli chodzi o form ę, o „ sp ar to lon e“ par­
tie , to ja  ich  w idzę w ięcej n aw et, n iż Sam ­
bor. A’.e zaw sze za późno, bo po w ydrukow a­
niu . Te, w ielk ie n ieraz, b łędy n ie  w ynikają  
z m ojej „n iec ierp liw ośc i“ , ty lk o  po p ierw sze  
z braku praw dziw ego ta len tu , k tóry to  „ ta ­
le n t“ Sam bor we m n ie p rzecen ia ; a  po dru­
gie z braku swo/bodnej g łow y. W  każdym  
dziele d osk on ałym  jest 95 proc. p racy  1 5 
proc. ta len tu . W m n iej d osk on ałym  —  100 
proc. p racy. To zn aczy, że tw órca m u si się  
p ośw ięcić  sw em u dzie'u ca łkow ic ie , ca łą  du­
szą, ca łym  sercem  i głow ą. G dybym  d osta ­
w ał sto  fu ntów  za  op ow iadan ie, to  w tedy bym  
m ógł, w ydaje m i się  p isać praw ie bez błędów . 
W ystarczy m iesiąc na n a p isa n ie  tak iego  o- 
p cw iad an ia . Po osiem  god zin  d zienn ie rów na  
się  m n iej w ięcej d w ieście  godzin . Ja m ogę 
p ośw ięcić  na jed n o op ow iadan ie m axim u m  
d ziesią tą  część tego czasu , łączn ie  z m yślę  
niem  i czytan iem  ew. źródeł n a tch n ień .

W sum ie jestem  Sam borowi za  jego uw agi 
ogrom nie w dzięczny, ch oć n ie  w szystk ie  były, 
m oim  zd aniem , d o sta teczn ie  i cierp liw ie p o ­
głębione. Ale jeś li tak  u ta len tow an y  p isarz  
i krytyk  n ie  zrozum iał m oich  in ten cji na  
pierw szy rzut oka, to zn aczy, że źle je w y­
raziłem , w ięc to m oja  w in a. P ostaram  się  
p isać ja śn iej.

Łączę w yrazy głębokiego szacunku.
Janusz KOWALEWSKI

P A P IEŻ G RZEGORZ XVI 
i POLSKA

Szanow ny P an ie R edaktorze!
A rtykuł p. B o lesław a Taborskiego w nrze 

263, bardzo tra fn y  i rów nie za jm u jący , za­
w iera pew ną n ieśc isło ść , k tóra zresztą  n ie  
os’ab ia  w n iczym  wywodów autora. S łuszn ie  
p isze p. T aborski, że papież G rzegorz X V I  
w r. 1842 w sw ej a lloku cji d obitn ie p otęp ił 
p rześladow ania  katolików  w R osji. N a tom iast  
dalsze tw ierd zenie, że w czasie  b y tn ości M i­
kołaja  1 w’ W atyk anie „w ystąp ił jeszcze k a ­
tegoryczn iej“ , tak że car „d okn ięty  verbis 
ver ita tis  opuścił W atykan  jak  zm yty“ , p o le­
ga na ów czesnych  pogłosk ach , k tóre okazały  
się  bezpodstaw ne. Epizodow i tem u p ośw ięci­
łem  obszerny artykuł tem u dwa la ta  w nrze 
222 „W ia d o m o śc i“ .

Proszę przyjąć w yrazy praw dziw ego szacu l- 
Ku S tefan  BADENI
Dublin 5.7 1952.

WŚRÓD KSIĄŻEK 
i CZASOPISM

W SPOM NIENIA HERLINGA - GRUDZIŃ­
SKIEGO PO FRANCUSK U. „Le F igaro Lit 
tóra ire“ z d. 28 czerw ca i 5 lip ca  zam ieści­
ło obszerne w yjątk i z k siążk i G u staw a Her- 
linga-G ru dziń sk iego ,,LTn m onde à p a r t“ , 
k tóra w krótce ukaże się  nak ład em  firm y  
P!on. T łu m aczen ia  d okonała p an i H élèn e  
C iaireau.

W przedm ow ie do ogłoszonych  obecn ie wy 
jątków  p isarz fran cu sk i R ém y R oure podkre. 
śla  trag iczn y  zam ęt duchow y i zak łam an ie  
naszych  czasów .

„O ngiś —  p isze —  p odn osiły  się  p rote­
sty , n iek iedy  gw ałtow ne, przeciw  losow i ze­
słańców  p o lity czn y ch  n a  Syberię. Pow ieści 
D ostojew sk iego czy T o łsto ja  rew oltow ały na  
sze dusze. A jednak  n ie zaw iera 'y  one n i­
czego, eo by m ożna porów nać z c ierp ien ia ­
m i tego „m onde à p art“ , tego „u nivers con ­
ce n tra tio n n a ire“ , k tóry u kazuje się nam  we 
n gle brudnej, plugaw ej i krw aw ej, z dala  od 
n as. Z apom ina się  o h itlerow sk ich  obozach  
k on cen tracy jn ych , w których  lu d zie żyw cem  
gn ili, o zaduchu  trup iarń , o w oni dym ów, 
u n oszących  sfę z przysadziłstycfh kom inów  
krem atoriów  i kom ór gazow ych  O św ięcim ia, 
R avensbrucku , M au th ausen , F lossenburga. 
Jakże w tej sy tu acji „zdaw ać sobie sprawę* 
z K ołyiny?

„D ram at polega n a  tym , że k iedy zapom ­
n i się  o p rzeszłości, zap om in a  się  rów nież  
o teraźn iejszości. A jednak  obozy deoorto- 
w anych  sow ieck ich  są teraźn ie iszością . k tó ­
rej się  zaprzecza, podobnie lak  zap rze­
czano i znów  s ię  obecn ie zaprzecza okrop­
nościom  h itlerow sk ich  obozów k oncen tracyj- 
r ych. Jeśli jednak  neguje się  tę  odrażającą  
teraźn iejszość, jeśli odm aw ia się  przeprow a­
dzania n a îp rostszvch  w tvm  zak resie badań , 
ezrż w o'no skarżvć się  n a  zap om n ien ie  o 
tam tej p rzeszłości?“

W arto dodać że „F igaro L ittéra ire ‘ z d. 
28 czerw ca zam ieściło  n a  p ierw szej stron ie  
fo togra fię  drew n ian ej rzeźby ludow ej z N o­
wego T argu w P olsce, p rzedstaw iającej s ie ­
dzącego, zad u m anego C hrystusa . F otografia  
stan ow i ilu strac ję  do artykułu  R. M. Albé- 
rès‘a „L 'hom m e e t le  cosm os“ , w yw odzące­
go. że głów ną przyczyną rozbicia duchow ego  
n aszej epoki je s t  p rzerw anie się  w ięzów , łą ­
czących  cz’ow ieka z w szech św iatem , k tórych  
w yrazem  były w ierzen ia  re lig ijne . Podpis pod 
fo togra fią  C hrystusa  z Nowego T argu brzmi: 
„N aw et n ajod leglejszy  rzeźbiarz u jaw n ia  w i­
zję stosunków , łączących  go z w szech św ia ­
tem “ .

O URATOW ANIE PAŁACU W ERSALSKIE­
GO. P ałac królew ski w W ersalu  pod Pa­
ryżem  zn a lazł s ię. w skutek braku d osta tecz­
nej opieki w o sta tn ich  k ilku d zieslęcio le  
c iach , w fa ta ln y m  sta n ie ; w sp an ia łościom  
jego grozi zupełna zag łada  na skutek wp y- 
wu w ilgoci i w arunków  a tm osferycznych .

Już od roku z górą prasa  fran cu sk a  za­
m ieszcza n a  ten  tem a t a larm ujące artykuły. 
D zienn ik  „F igaro“ za in icjow a ł sk ład kę pu- 
bMczną n a restau rację zagrożonego zabytku; 
dała  ona pokaźne w yniki.

O statn io  za ję ła  się  tą  spraw ą fran cu ska  
R ada M inistrów . U ch w aliła  on a  proV kt 
sp ecja ln ej u staw y i p rzyznała kred yt 380 
m ilionów  franków  (tj . 380.000 fu ntów  szterl-) 
na konserw ację t od now ienie pałacu .

„W IECZERZA PAŃSK A“ LEONARDA DA 
VINCI OCALONA. S łyn n y  obraz Leonarda  
da V inci „W ieczerza P a ń sk a “ , nam alow any  
na śc ia n ie  refektarza  k lasztoru  d om in ik ań ­
skiego przy k ap licy  S an ta  M aria delle G ła ­
zie w M ediolan ie, zn ajd ow ał się  jeszcze k ilka  
la t  tem u w tak im  sta n ie , że zdaw ałoby s<ę, 
iż n ic  n ie  zdoła  go uratow ać. O kaza'o się  
jed n ak , że now oczesn e m etody k on serw acy j­
ne zdolne są  sprostać n aw et n ajtru dn ie jszym  
zad an iom , oczyw iście  o ile  zn ajd ą  się  na to 
odpow iednie fu ndusze.

Istn ien ie  obrazu zagrożone było w łaściw ie  
od ch w ili jego n am alow an ia . B yło to  prze­
de w szystk im  w ynikiem  fak tu , że Leonardo  
m atow ał obraz w prost n a  m urze, pokrytym  
n ie  w apnem , a le  jak ąś ta jem n iczą  su b stan ­
cją , k tórej sam  był w ynalazcą , z gipsem  ja ­
ko podstaw ow ym  skład nik iem . T oteż już w 
drugiej po'ow ie X V  i w X V I w ieku podno­
s iły  s ię  głosy, że obraz n iszczeje w p rzeraża­
jącym  tem p ie i traci sw e barw y. Procesu  
tego zah am ow ać n ie  m ogły n ieu d oln e restau ­
racje, przeprow adzane w X V II i X V III w ie­
ku. N ieco  lepszy  w ynik  d a ła  re sta u ra cja  
słyn n ego  fresku , d okonana w p ierw szych  la ­
ta ch  X X  wieku przez C avenaghF ego: bra­
kiem  jej było, że n ie  zo sta ły  u su n ię te  znie- 
k sz ta ’cen ia  obrazu, p opełn ione przez poprze­
d n ich  jego „k onserw atorów “ . N aw et jedna*, 
w ciągu  o sta tn iego  półw iecza obraz u legał 
ciągłem u  zac iem n ian iu  i pow olnem u n iszcze­
niu  przez w pływ  m gły m ed io lań sk iej, k tóra  
jest n iem al rów nie jad ow ita  jak  m gła lon ­
dyńska.

Przyszła druga w ojna św iatow a ł —  wc 
w rześn iu  1943 r. —  bom bardow anie śród m ie­
śc ia  M ediolanu przez lo tn ic tw o  am erykań  
skie. Bom by rozw all'y  k ap licę , k lasztor ł re­
fektarz S an ta  M aria de'le G razie. Jak im ś  
cu d ow n ym  zrządzen ierm śc ia n a  (z freskiem  
Leonarda w ytrzym ała  napór i n ie  zaw aliła  
się , w czym  dużą rolę odegrały u staw ion e  
dla jej och ron y ru sztow ania  i worki z p ia ­
skiem . Przez dwa la ta  n astęp n e „W iecze­
rza“ L eonarda sta ła  od słon ięta  pod gołym  
niebem , n arażon a  n a  w szelk ie w pływ y atm o­
sferyczne, W r. 1945 m ożna było p rzystąp ić  
w reszcie do akcji konserw acyjnej. R efek tarz  
dom in ik ań sk i odbudow ano; sam  obraz s ta ­
ran n ie odrestau row ano, w zm acn iając jego  
odporność różnym i su b stan cjam i ch em iczn y­
m i. Stw orzono sp ecja ln y  system  ogrzew ania  
dla w yłączen ia  w pływów  w ilgoci. Przy od­
n aw ian iu  u su n ię to  też w sp om n ian e zn ie­
k szta łcen ia  poprzednich  , .n apraw iaczy“ , przy. 
w racając obrazow i jego oryg ina lny  w ygląd.

Od pew nego czasu  liczn e rzesz,. w iernych  
i m iłośn ików  sztuki z ca łego  św ia ta  m ają  
znów  m ożność og ląd an ia  arcydzieła  Leonar­
da, tak  cu dow nie uratow anego od zagłady.

„RUBIEŻE CYW ILIZACJI ZACHODNIEJ“ . 
Pod ty tu łem  „B ord erlan ds of W estern C ivi­
liza tion . A H istory  „ f E ast C entral Europe“ 
i,k aza ła  s ię  w Nowvm  Jorku now a obszerna  
książka O skara H aleck iego. profesora h isto -  
ri* w schod n io-eu rop ejsk iej na  Fordham  U ni 
versity . K siążka , licząca  ponad  50« str  m 
druku. om aw ia  d zieje Eurofny Środkow o  
W schodniej n a  tle  ogólnej h istor ii Europy 
az po drugą w ojnę św iatow ą j sy tuację, ja ­
ka się  po tej w ojnie w ytw orzyła. Jest to  
pierw sza tego rodzaju drukow ana praca w 
języku an gielsk im ,

HISZPAŃSKA POEZJA BAROKOWA. IV r. 
1605 u kazała  się  drukiem  pierw sza część an ­
to log ii poezji h iszp ań sk ie j p t , F lores de P o ­
eta s  ilu stres de E sp añ a“ ; redaktorem  a n to ­
logii był Pedro E spinosa . Objç’a ona prz«d. 
s taw icie li rozwi.iącego się  w ów czas, n ieskry- 
sta lizow an ego  jeszcze sty lu  barokow ego w po­
ezji. wśród których n a m iejsca  czołow e w y­
b ili się G óngora oraz Lupercio Leonardo de 
A rgensola w raz ze swym  m n iej uzdoln ionym  
bratem  B artolom é.

Podobnie jak w in n ych  krajach  Zachodu  
i w H iszpanii zaznacza  s ię  od pew nego cza­
su fa la  za in teresow an ia  sty lem  barokowym  
zarów no w sztu ce jak i literatu rze . W yrazem  
tego są m .in . dw ie św ieżo w ydane an to log ie . 
Pierw sza z n ich  pt. „R im as de Lupercio y 
B artolom é L. A rgen sofa“ obejm uje poezje  
w sp om n ian ych  w yżej braci. A nto log ię zre  
dagow ał i op atrzył przedm ow ą oraz dopiska­
mi J. M. Blecua '(cena w W. B ry tan ii za 2 
tom y £ 2 .8 .0 ). D ruga an to log ia  ohejm uie u- 
tw ory Ju ana de T asis , Conde de V iilem ed ia . 
na. p oety dużej m iary, k tórego a n to log ia  
E spinosy z początków  X V II wieku w ogóle 
n ie uw zg’çd n ila . K siążka, w ydana w M a­
drycie, rozprow adzana jest w W ielk iej B ry­
ta n ii przez Doirthin Book C om pany w Oks- 
fo td z ie  (cen a  8 /6 ) .

Echo, jak ie  te an to 'o g ie  w yw ola’y we F ran ­
c ji i A nglif, św ladcay o  w zrasta jącym  w 
tych  krajach  i w ogóle w św iecie  zach od ­
nim  za interesow an iu  kulturą h iszp ań sk ą .

Z A P I S K I  

L O N D Y Ń S K I  F
BR YTY JSK IE WYDARZENIA KULTURALNE  

OSTATNIEGO OKRESU»
CZYTELNIA BR IT ISH  MUSEUM

W dniu  1 lipca  n a stąp iło  otw arcie odno­
w ion ej w ielk iej1 czfyttćni (R ead in g  R oom ) 
B ritish  M useum . C zyteln ia  ta  zajm uje sani 
środek kom pleksu gm achów  m u zea ln y  -h. 
zbudow ana zosta ła  w r. 1857, Ma ona k sz ta łt  
k olisty ; u góry nakryw a ją  w ysoka kopuła. 
Pom ieścić  może 450 —  500 czyte ln ik ów , do 
czego doliczyć jeszcze n a leży  m iejsca  w s ą ­
s iad u jącej z n ią  B ib 'iotece Północnej (N orth  
L ibrary). D okoła czy te ln i ciągn ą  się  rzędy 
pó.ek , sta n o w ią ce  b tliotekę p odręczną, do­
stęp n ą  dla każdego z czyte ln ik ów  bez o so ­
bnego zam ów ien ia . B ib liotek a ta  sk łada się

z 25.000 tom ów , z k tórych  w iększość stanow ią  
encyk lop ed ie , słow nik i, b ib liografie  itd .

Od z górą pół roku czy te ln ia  B ritish  Mu­
seum  była zam k n ięta  z powodu jej od naw ia­
n ia  i —  w pew nym  zak resie  —  m od ern izo­
w an ia . Na ten  cza.s uruchom iono w dwóch  
in n ych  sa la ch  m u zea lnych  czy te ln ię  tym cza­
sow ą. k tóra oczyw iście n ie  była  tak  w ygód  
n a, jak g łów ny R ead in g R oom . M usiano też  
z k on ieczn ości zredukow ać n a ten  okres 
p rzejściow y rozm iary b ib lioteki podręcznej.

O ddany znów  do użytku w d, 1 lip ca  
R eading Room  uderza jeszcze św ieżym  zap a­
ch em  farb i pokostów . Ś cian y  aż po szczyt 
kopuły u trzym ane są w barw ach  jasno-n le -  
biesk iej i z’o tej. Podłogę w yłożono sp ecja l­
nego typu linoleum , k tóre głuszy n ie  tylko  
kroki, a le  i g łosy  lu d zk ie. O gólnie też za­
uw ażono, że czy te ln ia  je s t  obecn ie zn aczn ie  
„ c ich sz a “ n iż poprzednio,

O tw arcie R earin g  R oom ‘u z zadow olen iem  
pow ita li liczn i czy te ln icy  p olscy , k orzysta ją ­
cy  z b ib lioteki B r itish  M useum . B ib liotek a  
ta liczy  obecn ie ponad 5 m ilionów  tom ów  
i je s t  jed n ą  z paru n ajw ięk szych  w św iecie . 
O bficie u w zględnione są w n iej k siążk i p i l ­
skie— łączn ie  ze starodrukam i z X V I i X VII 
w ieku, —  co w zn acznej m ierze jest w yni­
k iem  h o jn ości ofiarodaw ców  p o lsk ich . W śród  
n ich  pierw sze m iejsce zn ją ł po p ow stan iu  
listop ad ow ym  ks. Adam  C zartorysk i. W ale­
rian  K rasiń sk i, au tor dw utom ow ego dzieła  
„H istor ica l Sketch  of th e  R ise, Progress and  
D eclin e of the R eform ation  in  P o lan d “ , w y­
d anego w L ondynie w la ta c h  1838— 1840, 
stw ierd za w p rzed m iw ie  do tej k siążk i, że 
„b ib lio teka  B ritish  M useum p osiada praw ie  
w szystk ie dzieła n ajlep szych  p isarzy p olsk ich , 
które zosta ły  jej podarow ane przez ks. A- 
dam a C zartorysk iego“ .

B yli też i liczn i in n i o fiarodaw cy polscy, 
a o u zu oc’n ia n ie  działu  polsk iego stara li się  
także P olacy, zatru d n ien i w B ritish  M u se­
um w charak terze b 'b 'iotekarzy (jak  n o . pod 
koniec X IX  wieku p isarz i p u b licysta  Ed­
mund N agan ow sk i). W osta tn im  za ś  okresie  
przed pierw szą w ojną św iatow ą galicyjsk i 
W ydział K rajow y d ostarcza ł b ib lio tece B ri­
tish  M useum  po jednym  egzem plarzu każde­
go now ego druku po skiego Tym  n ieorzyjem  
n ie i uderza fak t. że okres n iep od ległośc i-  
1919—1939 reprezen tow any je s t w b ib liote se 
o w iele słab iej i m n iej w szech stron n ie  n iż  
np. wiek X IX .

Polsk ie zbiory bib iotek i pon iosły  dotkliw y  
cios w czasie  o sta t-iie j w ojny, k iedy bom ba  
n i-m ieck a  tra fiła  w jed n o  ze skrzvdel gm a. 
chu i zn iszczy 'a  zn ajd ujące się  tam  zbiory  
periodyków . Z agładzie u legły  w ów czas tak ­
że kom nlety  periodyków  p olsk ich  z X V III, 
X IX  i X X  stu lec ia  w tvm  tak ie  czasop ism a  
jak  „BibM oteka W arszaw ska“ , krakow ski 
,.Przeg'ąd  P o lsk i“ , periodvki X IX -w ieczn e  
p ozn ańsk ie , w ileńsk ie, lw-owskic. czasop ism a  
W ie'kicj E m igracji itd . O calały  tv lko kom ­
plety  n iek tórych  czasop ism  p o 'sk ich  (m .in , 
„K łosów “ i „T ygo-ln ika I lu strow an ego“ ), 
m ieszczące się  w filii b ib lioteki B ritish  M u­
seum  w C olindale (koło E d gw are). F łlla  ta  
m ieści zasad n iczo  prasę cod zien n ą  i cześć  
tygodników-, w p raktyce jednak  rozgran icze­
n ie m iędzy n ią  a głów nym  gm achem  B ritish  
M useum , n ic jest przeprow adzone zbyt ściśle .

POŻEGNANIE TRAMWAJÓW

W pierw szych  d n iach  U nca o sta tn ie  tram ­
w aje lon d yń sk ie zosta ły  zlik w idow an e i za­
stąp ion e przez autobusy. S ta 'o  się  to p o ­
wodem  do m ałej m elan ch o liin ej uroczystości. 
W W oolw ich, skąd od ieżdżai o sta tn i w- ogóle 
z tram w aiów  lon d yń sk ich , n oszący  nr. 1951, 
zgrom adziły s ię  n a  „ farew e’1“ duże tłum y  
IV ciągu  d n ia  sp ecja ln e  w ozy tramw-ajowe 
obw-oziły pasażerów-, sp ecja ln ie  spragnion ych  
tej o s ta tn ie j przejażdżki. Bv zachow ać p a­
m iątkę. zap a len i m iłośn icy  tram w aiów  kład li 
na szyn ach  pod p rzejeżdżające wozy m onety  
m iedzian e, k tóre pod ko'am i tram w ajów  przy­
b ierały  fa n ta sty c zn e  k sz ta łty . K iedy o sta t­
n i tram w aj ruszył z W estm in sfcru . w ielu  
przechodniów  na czw orakach  zb ierało  bii -tv. 
jak ie z n iego zosta ły  w yrzucone. Pozabiera­
no też tab lice z num eram i tramwajów-, św ia  
tła itd . W  ten sposób b rvtyisk a n am iętn ość  
k olekcjonow ania  pam iątek  w szelk iego ro«Ua 
ju zn a laz ła  znów  sposobność do w v’adowa  
n ia  się.

T ram w aje —  początkow o oczyw iście  kon­
ne —  p oiaw iły  sie  w L ondynie w r. 1861. 
przetrw ały  w ięc ponad 90 la t,

PODWYŻKA STYPENDIÓW  AKADEMICKICH

M iss H orsbrugh. m in ister  o św iaty  w  obec­
nym  rządzie C hurchilla , ogłosiła  nodw vike  
stypend iów  naństw-owvCh i in n veh  zasiłków  
d’a stud en tów  uniw ersytetów . W  ch w ili 0- 
becn ej ze stvnend iow  tvch  korzysta  17 000 
stud en tów ; n adto  27 000 stud en tów  pobiera  
zasiłk i od różnych w ładz Iokainvch.

Podw yżka dotvezv tv lk o s tu d -n tó w . którzy  
n ie m ieszka ła  u siebi« w dom u. ał» w kole- 
g-aeh, lio ste ’ach  i po^oiach  w yna-m ow an ych . 
W  O ksfordzie 1 w C am bridge oheCu ° styp en ­
dium  roczne u lega p od w viee  z 20«; fu ntów  n a  
2.88 fu ntów  tj. o nraw i» 10 procent (n ieco  
mt-.ief d osta ła  jed yn ie  s tu d -n - i zam l-szk a ii 
w St, C atharin e's and F itzw illiam  H ous«). 
W  in n ych  u n iw ersytetach  stvn en d ia  b'-łv n iż ­
sze i podw yżki są rów nież p rocentow o n iż cze

PREMIERA SZTUK I SHAWA Z R. 1930

L ondyński „N ew  T heatre"  w ystaw ił o s ta t­
n io  sztukę p t. „T he M ilion airess"  ( , M ilio­
n erk a“ ), k tórą Shaw  n ap isa ł w r. 1936 i k tó ­
ra n igdy dotąd n ie była gran a w centrum  
Londynu, R ecen zen c i prkyznają tej sztu ce  
duże za ’ety , zarzucają  jej jednak brak k on ­
stru kcji i konsek w en cji w przeprow adzeniu  
w ątku psychologicznego. T łem  sztuki jest 
środ ow isk o ludzi b ogatych  z m iędzyw ojen ­
nego dw udziesto:ecia.
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